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Brońmy się!
Hasła nasze, które od kilku już 

głosimy, przyjmowane są przez 
^erokie sfery chrześcijańskiego spo 
^czeństwa z entuzjazmem, co do­
daje nam bodźca do dalszej, skutecz 
hej walki z motłochem żydowskim. 
Kwestję niebezpieczeństwa ze strony 
U-go „wybranego ludu Izraela" przed 
stawiamy ustawicznie bez żadnych 
óbsłonek, chcąc tem samem obudzić 
w społeczeństwie naszem zrozumie­
j ą  do czego dążą tałmudyści nie 
Przebierający w środkach wałki z 
chrześcijanami. Już w ostatnich nu­
merach naszego pisma, omawialiśmy 
kwestję tałmudu, zaznajamiając Czy- 
* siników z doktrynami, jakiem! rzu- 
ca ta żydowska świętość, na wszyst 
ko, co chrześcijańskie, prawe i mo­
ralne, Dziś nie będziemy pisali na 
W  temat; poruszymy jedynie kwe- 
stję obrony interesów naszych przed 
łydami.

Może najpóźniej obudziła się chęć 
°brony przeciw żydom w polskim 
herodzie, chociaż nam najbardziej 
§rozi zażydzenie! Lepiej jednak póź- 
hiej niż nigdy! Pierwszymi, którzy 
Rozumieli, jaką w danym wypadku 
r°lę odegrać może prasa, byli zało­
życiele „Hasła Podwawelskiego", pis 

które do wałki wystąpiło otwar­
t e  i śmiało. Tę walkę z żydami na- 
2v<’ano z cudzoziemska antysemifyz- 

nas zaś —  antysemitami, Przy- 
sPieszyłi ją jednak sami żydzi, któ- 
r?Y zrzucili maskę ii wystąpili jawnie 
tozeciw Kościołowi, A le  rzecz dziw 
!5p, a zarazem bolesna i smutna, zna 
eźłi się pomiędzy chrześcijanami i 
hcy. którzy zaślepieni lub przeku-

twierdzą, że „antysemityzm nie zga­
dza się z religją chrześcijańską, któ­
ra nakazuje miłować wszystkich bez 
wyjątku nawet i żydów i uważać 
ich za bliźnich"! Jakto? W ięc bro­
nić się przeciw przewadze żydów, 
nie zgadza się z duchem naszej reli- 
gii? W ięc dać się im połknąć, więc 
oddać im na łup nasze wsie i mia­
sta to jest po chrześcijańsku? Poję­
cie tych wszystkich jest mylne. Re- 
ligja nasza, nakazuje bronić wiary, 
mienia, życia i wolności, a przecież 
oto tylko chodzi nam, t. zw. antyse­
mitom, M y chrześcijanie kochamy łu 
dzi. a nienawidzimy ich błędów! W  
żydach nie możemy znieść ich szach 
rajstwa, ich przewrotności!

Dlatego też w tej walce z żydami 
zachować musimy pewną miarę i 
działać pewnie a rozumnie i wręcz 
przeciwnie jak oni bo —  uczciwie. 
Sprawa jest nagła i bardzo ważna, 
Chodzi bowiem o uratowanie nasze­
go mienia i życia narodowego! Cho­
dzi o ocalenie religji chrześcijańskiej 
której największymi wrogami są ży-

Nie woln j nam siedzieć z założo­
nymi rękami i spokojnie wyczeki­
wać niebezpieczeństwa. Dziś, kiedy 
stoi ono tuż przed nami, kiedy już

całe miasta i wsie są w wyłącznem 
posiadaniu żydów, musimy zabrać de 
cydujący głos i silnie zorganizowani 
wystąpić do wałki z najeźdźcą! Czyż 
mało jeszcze mamy dowodów, na­
szej bierności i apatji i naszej przy­
słowiowej rozlewności słowiańskiej 
w poczynaniach? Spójrzmy tylko na 
centra polskiego przemysłu Łódź i 
Górny Śląsk? Wszystkie niemal fa­
bryki włókiennicze łódzkie należą 
do „wybranej" rodziny Kohnów, 
wszystkie huty górnośląskie są w rę 
ku żydów! Czyż nie dość nam tego? 
Na cóż jeszcze czekamy. Chyba tyl­
ko na niewolę! Jeśli tak, to niedłu­
go przyjdzie nam cieszyć się wolno­
ścią!

Żydowska obroża, nałożona na 
kark polskiego społeczeństwa za­
cieśnia się coraz bardziej. Jeśli jej 
nie zerwiemy dzisiaj —  jutro będzie 
już zapóźno. Dlatego też, jako stoją­
cy na granicznym posterunku ogólno 
chrześcijańskiego dobra, wzywamy 
wszystkich, Polakami czujących się 
obywateli do jednoczenia się w sze­
regach „Chrześcijańskiego Frontu 
Gospodarczego," który staje w  obro 
nie interesów wszystkich chrześcijan, 
w obronie interesów Narodu i Pań­
stwa!

•»<S>

Dr Llebermann mnm» spoliczkowany
przez min. Dra Cara.

stanęli po stronie żydów,
I cóż mówią ci nieliczni Judasze

swoją i żydów obronę? Otóż,\ ha

Kraków, 1 maja 1930, 
Jak naszym Czytelnikom wiadomo 

napiętnowaliśmy Dra Hermana Lie- 
bermanna, posła P. P. S. (C. K. W.) 
na Sejm, adwokata i t. d. na łamach 
naszego pisma 20 razy; teraz piętnu­
jemy go po raz 21, —  Do tego rodza­
ju osobnika zastosowaliśmy zasadę: 
„spójrz i idź dalej" gdyby to nie by­

ła jedna z czołowych osobistości w 
naszym Sejmie. — Że tego rodzaju 
z nikczemniały osobnik mógł osiągnąć 
taką pozycję, świadczy bardzo nie 
dodatnio o nas samych.

Ażeby i nasi Czytelnicy mogli zo- 
rjentować się ze sposobem postę­
powania takich Libermannów zapo­
znać przytoczę dwa fakty, gdyż nie

I Magazyn Nowości
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chodzi nam o urąganie, lecz o studjo 
wanie sprawy.

Pierwszy fakt: Jeżeli weźmiemy
do rąk sprawozdanie z kongresu P. 
P. S. odbytego w listopadzie, czy gru 
dniu roku 1928 w Sosnowcu, to spo­
strzeżemy, że w tym kongresie prze­
mawiał poseł niejaki Dr. Herman Lie 
bermann w charakterze wybitnie wy 
wrotowym i rewolucyjnym i jego mo 
wa 'zawierała wiele ustępów o takiej 
treści jak poniżej:

„...Ale obalenie tego systemu rzą­
dzenia przyjdzie! (burzliwe oklas­
ki) gromadzi się gniew ludu, zbiera 
się pod ziemią, aby kiedyś wybu­
chnąć, i przyjdzie dzień, kiedy ten 
system zostanie obalony, a wtedy 
będziemy mogli mówiilć, w jakim 
stopniu możemy wziąć władzę" 
(oklaski* i t. d. i t. d.
Otóż tak przemawiał niejaki Dr. 

Herman Liebermann do robotników 
na zebraniu w Sosnowcu.

Drugi fakt. Dnia 16 stycznia! 1929. 
na posiedzeniu Sejmu Dr. Herman 
Liebermann przemawiał do posłów 
w czasie debaty na temat zmiany kon 
stytucji niczem jaki bogo-ojczyźniiak; 
i w  jego mowie widzimy ot n. p. ta­
kie wielce budujące ustępy wygło­
szone w obronie praworządności w 
Rzeczypospolitej.

„...Król jugosłowiański Aleksander

W YRÓB W ŁA SN Y W YRÓB W ŁA SN Y

MEBLE, KILIMY, DYWANY, FIRANKI, KAPY I. T. P,
Na składzie: kompletne sypialnie, jadalnie, salony, gabinety, meble klubowe, pokoje dziecięce, urządzenia kuchenne, .łóżka żelazne, meble koszy­

kowe, parasole ogrodowe i techniczne poleca firma
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JANA REBSZA obecnie R. ISSMER
K R A K Ó W ,  F L O R J A Ń S K A  17. 

Ma na składzie wielki wybór obuwia od najtańszego do wykwintniejszego po cenach konkurencyjnych



zawrócił głowę wielu ludzlłom w  
Polsce. „Pokazał nam Aleksander 
jak zwyciężać marny". —  Odkąd 
to Polska szuka natchnień na pół­
wyspie bałkańskim? Jeśli Polska 
chce być wierna swemu posłanni­
ctwu musi mieć oczy zwrócone ku 
zachodowi. Gwałt nad konstytucją 
uważany będzie za gwałt nad wię­
kszością obywateli... Polska jest 
już wolną, ale i Polacy w niej wol­
nymi być muszą".
I takie same peany dostrojone na 

nutę hejnału z wieży marjackiej w  o- 
bronie praworządności słyszymy z 
ust tego Plermana Liebermanna jako 
oskarżyciela min. Czechowiicza tak 
przed Sejmem jak i Trybunałem Sta­
nu.

I tego rodzaju znikczemniały oso­
bnik, który w czasie wojny wysługi­
wał się w biurach szpiegowskich po 
stronie Austrjii, w których oprócz wy 
konywania wywiadu, uprawiało się 
i kontynuowanie kalumnij przeciwko 
ludziom uczciwym a niewti!nnym, —  
który wobec każdego z możnowład- 
ców austrjackich był gładziutki, —  
ten znikczemniały osobnik, ażeby się 
tylko zastanowić mógł nad bezeceń­
stwami popełnionemi przez siebie, 
powinien się skryć w najgłębszy kąt 
i przez długi czas nie pokazywać się 
na światło dzienne.

Jak naszym Czytelnikom wiado­
mo, rozpoczęła się na łamach prasy 
polemika pomiędzy mec. Dr, Nagór­
skim, a min. Spraw Drem Carem; 
tak ten krytykuje posunięcia min. 
Carai i rządu, a ten krytykuje posu­
nięcia Sejmu. —  Obydwaj jako wol­
ni obywatele Rzeczypospolitej maja 
do tego równe prawo.

Widząc polemikę między Drem 
Nagórskim a Drem Carem Dr. Lie- 
bermann zamieścił artykuł przeciw 
min. Carowi na łamach „Robotnika". 
—  Po ukazaniu się tego artykułu za- 
ragował min. Car na jego treść w ten 
sposób, że wystosował list do Lie­
bermanna, w którym zaznacza, że 
protestuje przeciw obraźliwym wyra 
zom zawartym w treści artykułu ja­
ko napaści wykraczającej poza ra­
my walki politycznei, 'il że taka na­
paść zasługuje na policzek, od „któ­
rego wymierzenia powstrzymuje mię 
wzgląd, na sprawowany przezemnie 
urząd".

Min. Dr. Car postąpił i dalej pod 
względem formalnym poprawnie, al­
bowiem ze względu na to, że Lie- 
bermann niestety jest i ofcerem re­
zerwy WP., wymiiienił swoich zastę­
pców na wypadek gdyby Liebermann 
wstąpił na drogę prywatnego załat­
wienia spraw honorowych, którzy 
spisali protokół jednostronny, że e- 
nuncjację min. Cara uważać należy 
za czynne spoliczkowanie Lieber­
manna, i że tem samem sprawa zo­
stała dla min. Cara honorowo załat­
wiona.
P. dr. Car byłby sobie ubliżył, gdyby 
był spoliczkował faktycznie Lieber- 
manniai, ale że tego ze względu na 
swój urząd nliie uczynił to się jemu 
chwali.

Jako okoliczność łagodzącą nale­
ży przytoczyć, że u Liebermanna, to 
zniikczemnienie polega na dziedzicz- 
nem obciążeniu przesłankami tałmu- 
dyzmu, jak i na rasowem zdegenero- 
waniu. Wielu jego tałmudystycznych 
spółwyznawców nie zdaje sobie spra 
wy, że oni i pod względem rasy nie 
są epingonami 12-tu pokoleń Izrae­
la. —  Natomiast pod względem etno 
logicznym stanowią oni benkarterję 
wszystkich ras, o które silę w czasie 
djaspozy otali. Dla tego talka gru­
boskórność i takie znikczemnlilenie u 
nich.
, Ku naszemu ubolewaniu musimy 

Liebermanna po raz 21. napiętnować 
jako oszusta U prowokatora. Jeszcze

cztery razy a będzie mógł obchodzić 
Canaillen-jubilaitum.

Król Salomon powiedział, że pię­
kność u ladacznicy jest złotym pier­
ścieniem w nozdrzach świni. —  To 
samo da się powiedzieć i o zdolno­
ści ii łotra. —  Liebermann jest śre­
dnio zdolny człowiek, ale niepospoli 
cie wytrwały w łajdactwie. Szkoda 
go; ileby on mógł klasie robotniczej 
pomódz, gdyby nie pozornie a rze­
czywiście dbał o jej dobro a nie o 
swoją kieszeń.

Jan Kozicki.

P. S. Sfery prawnicze w Warsza­
wie są zdania1, że min. Dr. Car po­
winien był wstępując na drogę pry­
watnego załatwienia, usunąć się od 
urzędu t. zn. podać się do dymisji. 
Ten pogląd jest mylny i niema ża­
dnego uzasadnienia w żadnym kode­
ksie honorowym. Min. Car byłby po­
stąpił niewłaściwie, gdyby był L ie­
bermanna rzeczywiście spoliczkował.

A  tak postąpił według wszelkich 
zasad zwyczajowego pratwa honoro­
wego.

PIJCIE PIWO
- »  OKOCIMSKIE
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Poznań i Kato wice
p o s la d a lą  łą c zn ie  8 0 4 7  i y d ó w .

JEDYNE M IASTA , KTÓRE OBRONIŁY SIĘ PRZED NAJEŹDŹCA! —  
J A K A  W A L K A  MOŻE BYĆ NAJSKUTECZNIEJSZA?

Lwowski Kurjer Poranny z 24 lu­
tego b. r. podaje statystykę ludności 
Katowic, według której mieszkało 
tam 116.146 katolików-Polaków, ży­
dów zaś tylko 5.278, czyli w Kato­
wicach naprzeciw obozu katolickie­
go wynoszącego 116,146 głów fbez 
liczenia okolicy] stał nieprzyjaciel ży 
dowski w sile tylko 5278! Dwie na­

przeciw siebie siły, zbyt nierówne i 
zbyt dużo na temat dające o sobie 
mówić. Proszę teraz odpowiedzieć 
na pytanie: co ma robić miasteczko 
w Galicjj wschodniej, gdzie na 6 ty­
sięcy wszystkich mieszkańców jest 
5 tysięcy żydów?

Widać z tego, że Słowianie są ma 
tfcrjałem miękkim jak wosk i skaza-

T T H P r f c  m i P ożyczy  n a
A  - R O K  4000 Z Ł  

za procent korzystaniu sklepu z 
szybą wystawową w Katowicach 
oraz piwnicę suchą może korzy­
stać równocześnin z biura i tele­
fonu (tylKo chrześcijanin) naj­
chętniej na artykuły spożywcze 

wiadomość

I M. B O R Ź E K
Katow ice ul. Marszałka Piłsudskiego 43

TELEFON 2963.

nym na zagładę,, Od 12-go stulecia, 
szedł na nich Niemiec z ogniem i 
mieczem, wymordował i wypalił od 
Elby do Odry wszystko taik do szczą 
iu, że zostały na pokaz archeologie^ 
ne, zaledwie tylko resztki Łużyczan 
•i Serbów północnych. Dziś znowu na 
taki sam podbój idzie żyd, ale już 
fctz ognia i miecza, tylko cicho, ze 
słodkim uśmiechem na twarzy w je­
dnej ręce z pełną flaszką wódki, a 
w drugiej z brzęczącą monetą, a ca­
ły  ̂  zastęp chrześcijański wobec tak 
zmkomej garstki żydów, którą wła­
ściwie można zdusić w dłoni, stracił 
już rozum, odwagę, wiarę w swoje 
siły i nie wie co robić!

Przypominam sobie w czasie woj­
ny światowej coś w roku 1915 czy 
1918 w Styrji, w Gracu czy Marbur­
gu, wybudowali żydzi bazar i zaopa­
trzyli go we wszystko i artykuły co­
dziennej potrzeby. Przez trzy miesią 
ce w bazarze nie pokazał się ani je­
den katolik, przed sklepem stało po­
gotowie z katolickiej młodzieży, któ 
re każdego, kto miał ochotę zagląd­
nąć do żydów, odmawiało. Żydzi zmii 
szeni byli zwinąć interes i wynieść 
się z miasta. —  Tylko trzy 
miesiące takiej wytrwałej walki wy­
starczyło, aby ich z kretesem pobić' 
A  dlaczego to się stało? bo przecie 
żydom stali zupełnie inni ludzie* 
twardzi, bezwzględni, i nie liczący sie 
z n:czem, a nie żadne płaczki pogrze 
bowe. Zróbmy ii my to samo, a prze­
konamy się, że zwycięstwo będzie | 
po naszej stronie.

Nam potrzeba czynu i twardej, be* 
łitosnej ręki, któraby nas wytrącił^ 
z apatjj i dala nam broń ostrą, tępią' 
cą nieprzyjaciół! W , Z.

W Zakładach ceram. w „Dobrzechowie
S in a  lu d zie  w ta jem n iczy s p o s ó b !

DALSZE SZCZEGÓŁY SENSACYJNEJ SPRAW Y, —  ŻYDOWSKIE TO W A R ZYS TW O  W ZAJEMNEJ 
ADORACJI —  TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE RO BO TNIKA I TAJEM NICZA ŚMIERĆ BUHALTERKI.
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W  związku z sensacyjną sprawą 
zakładów ceramicznych w Dobrze­
chowie, którą już w jednem z ostat­
nich numerów poruszyliśmy, otrzy­
mujemy dziś dalsze szczegóły w tej 
materji, świadczące najwymowniej do 
jakiego stopnia bezczelności posuwa 
się żyd - niemiec grasujący bezkar­
nie w kieszeni hr. Potockiego w Do­
brzechowie.

W  pierwszej mej publikacji, zamie 
szczonej na łamach „Hasła Podwa­
welskiego" zobrazowałem Czytelni­
kom całą tragedję Dobrzechowa, któ 
rym rządzi żyd - hakatysta p. Bau- 
raann. W  obecnym zaś artykule pra­
gnę przedstawić Czytelnikom wszech 
władną osobę p. Baumanna, którym 
winny się zająć odpowiednie władze 
a w pierwszym rzędzie policja.

Pewnego razu jeden z kierowni­
ków zakładów ceramicznych w Do­
brzechowie zaszedł w konflikt z p.

GDZIE JEST POLICJA?
Baumannem. Do rozsądzenia tej 
sprawy wezwano p. Dwernickiego, 
obecnego pełnomocnika hr. Potoc­
kiego i choć jasnem było, że wina 
ieży po stronie p. Baumanna, pan 
Dwernicki wyszedłszy od niego po­
wiedział pokrzywdzonemu: „Umy­
wam ręce od tego, róbcie sobie co 
chcecie". Ja osobiście byłem u pana 
Dwernickiego i opowiedziałem mu 
wszystko, co się dzieje w fabryce. 
Będąc z delegacją z Dobrzechowa u 
samego p. hr. Potockiego a nie ma­
jąc na powrotną podróż do Krako­
wa, prosiłem go o pomoc. Hr. Poto­
cki kazał mi zwrócić się do p. Dwer 
nickiego z zapewnieniem, że tenże 
wyasygnuje mi z kasy kilka złotych.

Niestety p. Dwernicki nie tylko, 
że mi odmówił, lecz zbeształ mię i 
kazał mi wybić sobie z głowy pre­
tensję czyto do jakiej pracy czy też 
pomocy, twierdząc, że takim, któ-

Tzy są zapisani do czarnej księg1 
przez pana Baumanna, na żadn# 
względy nie zasługują!

Więc za to, że przeszkodziłem 
Niemcowi w niszczeniu polskiego 
przemysłu, to nikt mię słuchać nic 
chce i o nic nie pyta, to polscy pa' 
nowie zamiast stanąć w obronie st<* 
sznej sprawy rodaka, popierają Niefl* 
ca.

Cóż to wszystko znaczy?
P. Baumann chcąc mi zepsuć do' 

szczętnie opinję rzucił na mnie po' 
dejrzenie, że zamordowałem swegf 
kolegę Króla, —  który zg1' 
nął bez śladu w lipcu 1928 r. Policja 
pociągała mnie do zeznań, a p. Bań' 
manna nikt o niego nie pytał, cho" 
ciąż on wie napewno o nim (!),

A  teraz jeszcze jedno pytanie. C° 
się stało z ś. p. panią BystrowsM' 
byłą buhalterką w Dobrzechowie 
która tak nagle zmarła? Była kobie'

ii
tii

s s ■■ ■■ ■■ a: sa a sa a a s! gg

RH
mm

as
lis

M A G A Z Y N  M E B L I I  P B A C O W jN IA  T A P IC E R S K A
  ROMAN BĄKOW SKI -------

K B A  KÓ\V,8\VIŚ!.X A13.
- i  ■ 'WłtafBfcaBwanw fi—

T U Ż fO B O K  R O Y A L UK R A K Ó W , W IŚ L N A 7 3
Posiada na składzie meble różnego rodzaju stolarskie i tapicerskie. Wielki wybór, materacy, kołder łóżek żelaznych i t. p. Przyjmuje wszelkie za­

mówienia, reperacje przeróbki i odnowienia, które wykonuje najtaniej z gwarancją.

■a mm 
mm  aa

mb aa gg aa aa 
aa aa

mm mm
IW Bi sg aa aa  aa

aa aa aa g g
na gg gg



3 przecież w pełni sił zdrową i sza­
cowała się bardzo. Niemało się zdzi- 
"cłem, gdy dowiedziałem się o iej 
2gonie. Mógłbym dużo o tem powie­
dzieć!.

Może rodzina ś. p. p. Bystrowskiej 
2«chce się mnie o to zapytać,

I jeszcze kilka słów o gospodarce 
-P- Baumanna.

Gdy w roku 1928 przeprowadzał 
P- B. remont pieców zatrudniał przy 
'ych robotach 4 murarzy. Płacił im 
Po 6 zł. dziennie, a w  księgach noto 
^"ał po 14 zł.

Jakże miało' być inaczej, kiedy p. 
Baumann nie miał żadnego nadzoru 
Cad sobą. Nikt go nie pytał w jakim 
celu on co robi, gdyż jako technik 
JCiał nieograniczoną władzę nad fa­
bryką, Po remoncie pieców przepro­
wadzał p. Baumann reperacje ma­
szyn, i sam swoją mocą kazał wybu­
dować dwa filary pod transmisję. Gdy 
P. Bechowski jako technik zwracał 
uwagę, że filary te są za słabe i nie 
utrzymają tego ciężaru, on ze złości 
ofuknął kierownika, że to nie jego 
r2ecz. Tymczasem owe filary w  nie­
długim czasie runęły, całą maszynę 
Zmiażdżyło, powyrywało dach i cały 
ten wypadek kosztował „tylko“ 8 
tys, zł. P. Krzyształowicz pełnomoc­
nik z Łańcuta przyjął to ze spokojem 
i nie raczył nawet żadnego ani z kie 
równików, ani z robotników zapy­
tać o powód wypadku.

A  co działo się w suszarniach 
Przechodzi ludzkie pojęcie. Był tam 
leden kierownik, który świetnie 
dział ten prowadził, ale p. Baumann 
Zaraz go usunął i obiał sam na włas­
ną rękę suszenie cegłowego materja 
łu który z pieców szedł w  gruzy; pa 
łączy zaś i kotłowych chciał zamęczyć 
dając im nakaz wysuszenia dachów­
ki w trzech dniach co było niemożli- 
v’’em, gdyż w takiem prędkiem su­
szeniu wszystko pęka i krzywi się. 
Baumann miał żyda nabywcę, któ­
ry brał spaczony materjał do Koło- 
Piyji i tam sprzedawał za 1-szą kla­
sę i krył nią rządowe budynki, Niein 
oowi zaś mnożyłv się stosy dolarów 
zarobionych w nieuczciwv sposób. 
Może to poświadczyć p. Rutowskii, 
byłv majster, poniieważ u niego znaj 
dewał się kufer z asygnatami od 
sprzedaży materiału, a których to 
asygnat nie pozwolił mu Baumann 
Opisać do księgi administracyjnej.

Pan Krzyształowicz przyjeżdżał 
od czasu do czasu n!i!e po to by do- 
Pilądnąć Niemca, ale by podzielić się 
łupem.

Najwięcej wiedziała o oszustwach 
i fałszerstwach żyda ś. p. p. Bystro 
Wska. ale ia. iako dobrze uświado­
mioną o szarhrajsfwach Szwaba 
śmierć usunęła!

Obecnie już godziny chrześcijań­
skiego żywota zakładów dobrzecho- 
"'skich są policzone. Że lada dzień 
mogą pójść w  żydowskie ręce wska 
2uje to, że już pewien żyd z Rzeszo­
wa obsadza kierowników w Dobrze 
chowie za cenę 150 dolarów i zaglą 
da często do p. Dwernickiego w Łań 
cucie a po boku pyta silę jaka może 
Być cena tej fabryki.

O ziemio polska tak bogata, cze- 
Jńuź nie masz dla swoich dzieci chle 
^a?  K. G,

Lwów w niewoli żydowskiej.
70 PROC, KIN  W  RĘKU TAŁM UD YSTÓ W . —  ŚRODKI ŻYDOWSKIEJ

W ALK I,
Tajemnica powodzenia żydowskie­

go polega na zadziwiającej zdolno­
ści przystosowywania się ich do da­
nych warunków, w których żyją. Za 
przykład mogą posłużyć podane ni­
żej autentyczne dwa obrazki ze Lwo 
wa.

Jedno z żydowskich kin (Żydzi ma 
ją 70 proc. kin we Lwowie) „Graży- 
na“ przy ul. Sapiehy, nie mając ża­
dnej konkurencji zawodowej, przez 
wiele lat, zbierało publiczność z ol­
brzymiej przestrzeni miasta, choć 
grało najgorsze i najstarsze filmy. By 
łoby to naciąganie publiczności trwa 
ło w nieskończoność, gdyby nagle pod 
bokiem nie wyrosło kino (aj waj!) 
katolickie „Stylowe" dające dobre 
i nowe filmy.

W  kinie „Grażyna" pusto, bo pu­
bliczność jest w „Stylowym".

Na dopełnienie czary łez właści­
cieli żydowskiej budy nowe kino po 
wstaje przy tej ulicy katolickie. Ży­
dowska „Grażyna" wzięta w dwa o- 
gnie robi „benkełe"!

A  teraz uwaga. Nadchodzą waka­
cje, kino „Grażyna" przez parę dni 
nieczynne a potem co? Ulega przeo­
brażeniu! Z rudery brudnej i odra­
panej robi się pod ręką murarza, ła­
dna i czysta sala, na ekran idzie film 
nowy. Dziś nadal przy ul. Sapiehy

w kinie „Grażyna" króluje i zbija 
forsę żyd.'

Obrazek drugi: Przez lata cała uli 
ca Łyczakowska we Lwowie posia­
dała tylko żydowskie owocarnie.

Sklepy te powiększały swoją kli- 
jentelę i żydzi zbijali majątki. Klika 
ta była tak silną, że gdy jeden kato­
lik otworzył sobie owocarnię, to w 
krótkim czasie zbankrutował, A le 
na jego miejsce przyszedł drugi ka­
tolik, sprężyście ujął interes w swe 
ręce, przez uprzejmą obsługę, przez 
doborowy, świeży i tańszy towar zje 
dnał sobie klijentelę. Patrzyli żydzi 
z zawiścią na sklep katolika i chcąc 
go utrącić poczęli na gwałt odna­
wiać swoje brudne sklepy, upoda­
bniając je zewnętrznie do sklepu ka 
tolika. Nawet jeden z żydków nazy­
wa swój sklep „Najtańszym polskim 
bazarem cukrowym" aby katolika 
zgnieść. To przystosowanie się do 
zmienionych warunków, ta walka 
uporczywa przeciw katolikowi byle 
go tylko zniszczyć oto jedna z taje­
mnic żydowskiego powodzeniat

Drugą tajemnicą to jest to, że Ty 
i bracia twoi karmią tę pijawkę tał- 
mudysfyczną ciężko zapracowanym 
groszem, zamiast na atak żydostwa 
odpowiedzieć kontratakiem: bojko­
tem!

s. s.

M E C H A N IC Z N A  F A B R Y K A  B I E L I Z N Y  D A M S K IE J ,  
D Z IE C IN N E J  I  P O Ś C IE L O W E J

I . S i i i i ,  E. t a r ,  S. Gerliti i M i
Telefon N r. 131-07. D Z »  <>I, PiotrKowsKa 163.

na ataki skierowane przeciwko „Zied-
noczeniu“.

W  ub. sobotę odbyło się w -sali 
„Zjednoczenia Mieszczańskiego" wiel 
kie, demonstracyjne zebranie człon­
ków tej instytucji, mające być nieja­
ko protestem przeciwko napaściom 
skierowanym w tę organizację przez 
kilka pism brukowych krakowskich, 
które rozpoczęły przeciw niej niesu 
rtslenną kampanję, dążąc do wywo­
łania szantażu,

W  powyższem zebraniu wzięło u- 
dział około 500 osób ze sfer miesz­
czańskich i obywatelskich naszego 
miasta. W  odpowiedzi - na niegodzi­
we ataki przedstawiono zebranym 
sprawozdanie z działalności instytu- 
cyj mieszczańskich: Zjednoczenia i
Banku Spółdzielczego. Zebraniu prze 
wodniczył p, Jarosz, sekretarzował

p Wojas, Po ukonstytuowaniu się 
zarządu zebrania zabrał głos p. A , 
Różycki, wiceprezydent Izby Rze­
mieślniczej przedstawiając zgroma­
dzonym sprawozdanie z działalności 
Izby od czasu jej istnienia, P, Do­
brzański wygłosił referat o działalno 
ści i celach Banku, p, Zieliński —  o 
zadaniach Zjednoczenia. Z wygłoszo 
nych powyżej sprawozdań, skrystali 
zował się ogólny obraz działalności 
tych organizacyj, których intenzyw- 
nej pracy i bogatych w owoce rezul­
tatów, nie mogą przeszkodzić żadne 
kalumnje rzucane w nie, przez gro­
no szantażystów,

W  dyskusji, która się rozwinęła 
pod koniec zebrania zabierali głos 
pp poseł Mianowski, radca Stankie

wicz, dr, Grzybowski, p, Klimecki i 
w, inn.

Na zakończenie uchwalili tłumnie 
zebrani mieszczanie rezolucję, nastę 
pującej treści:

1) Izbie rzemieślniczej w Krako 
wie, nowopowstałemu Samorządo­
wi gospodarczemu, reprezentujące 
mu rzemiosło województwa kra­
kowskiego oraz zarządowi tejże 
wyrażają zebrani pełne zaufanie za 
ofiarną i skuteczną pracę. N ie­
mniej wyrażają także pełne zaufa­
nie za celową a skuteczną pracę 
Bankowi spółdzielczemu dla rze­
miosła, przemysłu, handlu i rolni­
ctwa w Krakowie i Zjednoczeniu 
Mieszczańskiemu, jako instytucjom 
będącym podporą materjalną i mo 
ralną rzemiosła i ich zarządom i 
dyrekcjom, szczególniej zaś prezy 
dentowi Izby, a zarazem prezeso­
wi Banku spółdzielczego i Z jedno 
czenia Mieszczańskiego panu Ja­
nowi Wolnemu, któremu oprócz 
pełnego zaufania za ofiarną i peł­
ną trudu pracę wyrażają także 
wdzięczność i upraszają go, aby 
nie zważając na nieuczciwe ataki 
oewnych jednostek nadal dla do­
bra rzemiosła i jego obrony zatrzy 
mał kierujące stanowisko tych in- 
stytucyj.

2) Zebrani wyrażają pogardę
tym wszystkim, którzy nie umie­
jąc i nie potrafiąc się przyczynić 
czemkolwiek do odrodzenia rzemio 
sła krakowskiego starają się swem 
warchołstwem oraz demoralizują- 
cem postępowaniem wśród miesz­
czaństwa krakowskiego, szczegól­
niej fałszywem informowaniem nie 
których dzienników podważyć zau 
fanie społeczeństwa do tych Insty 
tucyj, będących chlubą nietylko 
Krakowa, ale nawet całego miesz­
czaństwa Polski, a stworzonych 
ofiarną pracą prezesa Jana W ol­
nego,
W  ten pełen godności i stanow­

czości sposób, odpowiedziało miesz­
czaństwo krakowskie wszystkim 
tym, którzy bądźto ze względów par 
tyjnych, bądźteż osobistych, chcieli 
w organizacje te wprowadzić działał 
ność destrukcyjną i tem samem do­
prowadzić instytucje mieszczańskie 
do upadku!

Statystyka stanu zaźy- 
dzenia m. Wadowic.
Poniżej podajemy statystykę zaży- 

dzenia m. Wadowic, która świadczy 
najlepiej, w jak szybkiem tempie 
dążą tałmudyści do opanowania na­
szej Ojczyzny,
Szewcy: katolików 17, żydów 2, 
stolarze: katolików 12, żydów 1 
krawcy: katolików 11, żydów 1, 
ślusarze: katolików 6, żydów 0, 
fryzjerzy: katolików 2, żydów 3, 
piekarze: katolików 6, żydów 6, 
mleczarnie: katkolickie 4 żydów. 4, 
składy węgla i drzewa: kat. 4, żyd. 5 
sklepy tow. miesz. kat. 14, żyd. 28, 
sklepy tow. żelaznych: kat. 1, żyd. 5, 
sklepy z przyborami szkolnemi: kat, 

3, żyd. 3, 
sklepy rzeźnicze: kat. 7, żyd. 7, 
restauracje: kat. 7, żyd. 12.

NAJWIĘKSZA W  POLSCE  
ODLEWNIA DZW ONÓW
ra c i
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Pełczyńskich
w KAŁUSZU, ulica S iw ie c k a  nr. 54. 
i w P R Z E M Y Ś L U , Krasickiego 63 a.

Firma istniejąca przeszło 120 lat

Odznaczona licznymi medalami i nagrodami na wystawach krajowych 
i zagranicznych a między temi;

____  -n   «... ..-oofj
W ielki Z lo ty  M ada! P , W . K . w  Poznaniu 19 2 9  r. —  G ran d  P rix  L ie g e  (Belgja) W . M. 
19 2 8  r. —  Z lo ty  M edal W ilno W . R o i. Przem . 19 2 8  r. —  G ran d  Prix P aryż  W .M . 
19 2 7  r. -  W ielki Z loty M edal W . K o ść . 190 9  r. -  Z lo ty  M edal S try j W . R oi. Przem  19 0 9  r,

D o s t a r c ^ S o n y l is ź e ik k i i  'rozmiarów i tonów. Przelewa stare nieużyteczne dzwony. 
Wykonuje kompletne żelazne dzwonnice. Posiada stale na składzie wielką ilość dzwo-

i. nów potow ych.;? :::;;.:-
U W A G A : O ferty , prosp ekty na żądanie^darm o i opłatnie.

Piekarnia Chleba czy robaków!
„Z IA R N O " SPRZEDAJE CHLEB Z ROBACTW EM . —  MIEJSKIEJ KO 

MISJI SANITARNEJ DO WIADOMOŚCI.
być nie może. Pragniemy spożywać 
chleb czysty, wypiekany przez chrze

Do redakcji naszej zgłosił się one 
gdaj p„ Nowak, zamieszkały w Dę­
bnikach z zażaleniem na firmę „Ziar 
no", która sprzedaje chłeb z robac­
twem, Na dowód, przyniósł p, N, 
kęs chleba zakupionego w  filji „Ziar 
na" w rynku dębnickim, w którym,
0 zgrozo! tkwi robak! Nie jest to zre 
sztą pierwszy wypadek. Identyczne 
zdarzenie opisywał swego czasu je­
den z dzienników krakowskich. W  
powyższą sprawę winna wniknąć bez 
zwłocznie miejska komisja sanitarna
1 zbadać stosunki panujące w piekar 
ni „Ziarno" na Zabłociu. Karmienie 
łudzi robakami jest zbrodnią! Na po 
dobne niechlujstwo może się zdobyć 
tylko firma żydowska, której obca 
jest wszelka higjena i czystość, któ­
ra liczy jedynie na interes! Tak dalej

ścijan, którzy z pewnością czegoś 
podobnego by się nie dopuścili!

Sprawę wyżej poruszaną oddaje­
my do kompetentnego załatwienia 
władzom miejskim! Wszystkich zaś, 
dotychczasowych odbiorców firmy 
„Ziarno" ostrzegamy przed dalszem 
kupowaniem pieczywa w tej firmie, 
która z podłością iście żydowską 
rozsięwa wśród społeczeństwa zaraz 
ki najrozmaitszych chorób!

PRZY ZAKU PACH  PROSIM Y 
O PO W O ŁYW A N IE  SIĘ N A  OGŁO 
SZENIA W  „HAŚLE PO D W AW EL- 

SKIEM".



Rade gminna Piwnicznej, na „purimbalu”!
Z C H A ŁAC IA R ZA  —  W ŁAŚCICIELEM  T A R T A K U  I WILLI. —  R AD N I-K ATO LIC Y , KTÓ RZY ZA  K IE­
LISZEK W ÓDKI ODDAJĄ SWE GŁOSY ŻYDOW I! —  ZAPROSZENIE N A  „PU R IM B AL" —  GRZECZNĄ

ŁA PÓ W K Ą ! —  DRZEW O CZESKIE CZY JEDWAB?

Jeden z naszych stałych korespon 
dentów nadsyła nam z Piwnicznej na 
stępujący artykuł, świadczący o cięż 
ko chorych stosunkach panujących 
w tem uzdrowisku:

Na czoło wybitnych żydów w P i­
wnicznej wysunął się Lejba Obłeser, 
który ma decydujący głos we. wszyst 
kich sprawaćh dotyczących samorzą 
du gminnego. Przychodzi mu to tem 
łatwiej, gdyż jest radnym w gminie 
i co chce to dla swych spółwyznaw- 
ców zrobi dzięki radnym katolikom, 
których kupuje za kieliszek wódki. 
Na dowód przytoczę kilka faktów, 
jakie na własne oczy zaobserwowa­
łem.

Lejba Obleser był przed wojną 
pospolitym żydem chaładiarzem, ro­
dzice zaś jego mieli sklepik z igłami, 
nićmi, pieprzem i t. d. Obecnie jest 
właścicielem wielkiej firmy drzewnej 
i tartaku, dawniej mieszkał w starej 
ruderze, a obecnie ma piękną willę 
naprzeciw stacji w Piwnicznej.

Jaką rolę obecnie w Piwniicznej od 
grywa Obleser niech posłuży nastę­
pujący dowód:

Gdy w r. 1928 utworzono w Piwni 
cznej „Strzelca" prezesem tejże or­
ganizacji? wybrano Oblesera, zaco ten 
że z wdzięczności zakupił wszystkim 
strzelcom mundury. Na powyższy 
jednak wybór nie zgodził się Komen 
dant Obwodowy w Nowym Sączu i 
Obleser musiał z tego stanowiska 
ustąpić.

A le  obywatele Piwnicznej za do­
znany zawód wynagrodzili Oblesera 
i wybrali go prezesem orkiestry miej 
scowej straży pożarnej. Tak to oby­
watele Piwnicznej na czele z burmi­
strzem poważają Łejbę-prezesa.

A le  nie na tem koniec. W  Piwni­
cznej posiadał także tartak Bolesław 
Degnan, który kupował drzewo od 
okolicznych chłopów ił z tego się u- 
trzymywał, obecnie gmina Piwniczna 
wydzierżawiła Obłeserowi teren ko­
to pensjonatów na którym tenże w y­
stawił parowy tartak. Katolik Dog- 
nan zupełnie upadł i znalazł się w 
skrajnej nędzy, wszystko bowiem 
drzewo wykupuje Ableser od chło­
pów', a nawet sama gmina Piwniczna 
sprzedała mu 7,000 metrów drzewa. 
Również wystarał się przebiegły żyd
0 plac dla swego urzędnika żyda Kau 
fera, a gdy podczas posiedzenia ra­
dy gm. jeden z asesorów sprzeciwił 
się temu, aby żydom dawać place 
obok pensjonatów, Ableser na nastę 
pnym posiedzeniu zawołał całą radę 
gminną do szynku Krausa na purlm- 
bal. W  ten sposób przy głosowaniu 
za przyznaniem placu Kauferowi by­
li już wszyscy radni, i dzięki wódce 
Ableser zrobił swoje. —

A  teraz co się dzieje z robotnika­
mi, którzy pracują u Ablesera? .Oto 
wypłaca się ich kartkami za które 
mogą wszystko kupić u szwagra A - 
blesera, Lustbadera, który ma sklep
1 szynk gdzie robotnicy wszystko 
przepijają.

Ableser zakupuje również drzewo 
po stronie czeskiej u Hr. Zamojskie-

wóz drzewa do Polskli nie odebrano.
Podając powyższy artykuł w całej 

jego osnowie nie możemy się ogra­
niczyć jedynie do wyświetlania bru­
dnych sprawek żydowskich. Musimy 
także napiętnować, wołające o pom­
stę do nieba czyny radnych gm. Piw 
nicznej. Jestto naszym obowiązkiem, szy! 
Czy chrześcijanie Piwnicznej i jej oj­

cowie pragną zająć u parszywego 
tałmudysty, stanowiska parobków i 
lokaji? A  zanosi się na to! Jeśli dziś 
za marny kieliszek trucizny sprzeda­
ją ziemię, lasy i własną godność, to 
co się stanie w przyszłości. Czas po­
myśleć o tem, czas, bodajże najwyż-

R, P.

„Neue Frem  Pressa" zbankrutowała!
HJSTORJA ŻYDOWSKIEJ W YROCZNI, —  ŻYD ŁAKI UCZĄCE 
SIĘ N A  PAM IĘĆ ARTYKU ŁÓ W . —  Ś. P. CESARZ FRANCISZEK 
JÓZEF W  N IEW OLI ŻYDOWSKIEJ! —  PRZEPĘDZIĆ ŻYDOWSKIE

P ISM A Z POLSKI!

Już przed kilku dniami telegsamy pra i któż jej nie znał? 
sowe z Austrji doniosły, że większą Założona przez żydów za czasów 
część akcyj wydawn, Neue Freie Pre żydowskiej Austrji, stała się_ wkrótce 

 __ : ______________ Y T Ilc ło I w c 7 o r1 in n łp 7 ii2 i n ra e a  A u s t r i i .  a ie isse zakupiły niemieckie firmy Ullstei 
na z Berlina. Stało się to jak telegra­
my głoszą z powodu trudności finan 
sowych tej gazety i grożącego jej ban 
kructwa. W  ślad za tem ma nastą­
pić zupełnie nowy kierunek tego wy 
dawnictwa.

Co to była Neue Freie Presse -

wszechpotężną prasą Austrji, a jej
artykuły i kierunek oddziaływały de 
cydująco na całą politykę Austrji. 
Dla żydów obok Tałmudu była dru­
gą świętością! Nie było w całej Au- 
strji a nawet w całej Europie domu 
żydowskiego gdzieby nie prenume­
rowano tej gazety. Rozchodziła się

ona również ha cały świat a dla ży 
dów całego świata była niejako wy* 
rocznią pytyjską i świętością. —  A r­
tykuły tej gazety zwłaszcza ściśle 
skierowane były. ostro przeciw caie 
mu światu katolickiemu, a młode ży 
dziaki uczyły się tych artykułów n3 
pamięć.'

Wreszcie przyszła wojna! Austria 
zbankrutowała i skończyło się pano 
wanie żydów w Austrji, Główna zaś 
podpora Austrji galicyjscy żydzi, jak 
to żydzi widząc bankrutów: „Austrię 
i Neue Freue Presse" wyrzekli się 
ich a udając Polaków mojżeszowego 
wyznania założyli w Polsce dwa swo 
je pisma Chwilę" i „Morgen" we 
Lwowie i robią brylantowe w Polsce 
interesa,!

Twierdza zaś Syonu wszechpotęż­
na ongiś „Neue Freie Presse 1 zmie­
nia zupełnie kierunek, wyzbywa się 
żydowskich redaktorów i ich arty­
kułów a służyć będzie jak podały te­
legramy idei Anschlussu (złączenia) 
Wiednia z Berlinem.

Nadmieniamy w końcu, że cesarz 
Franciszek Józef nigdy nie czytał tej 
gazety, czyta! jedynie katolickie pi­
sma, lecz wobec całej tej kliki ży­
dowskiej był bezradnym, a w ostat­
nich czasach swej starości był już 
manekinem w rękach wszechpotęż­
nej kliki austrjacko - żydowskiej.

Aby za „Neue Freie Presse" po­
szły w ślad także inne żydowskie 
pisma. Dla „Naszych Przeglądów", 
„Chwili1, „Morgenó.w" i tp. nie po­
winno być miejsca w chrześcijańskiej 
Polsce!

Red,

II i i  2
n a r o d o w y !

KONSUM ENT ZNOW U O F IA R Ą  H YD R Y PRUSKIEJ, —  CYKOR JA „K O LB A"
Z PRAG I?

ZE S K A W IN Y  CZY

Z kół naszych Czytelników otrzy- ba" w dobrej wierze, że kupuje cy- 
mujemy tak listownie jak i ustnie korję z Pragi, 
liczne słowa uznania za zdemasko­
wanie hakatystycznej placówki pod 
firmą „Henryka Francka Synowie" 
w Skawinie. Wielu Czytelników na­
szych zawiadamia nas, że zaprzesta­
li używania wyrobów tej fabryki i że

To się nazywa dobrze i chytrze 
skonstruowana organizacja. Niechce 
konsument cykorji „Francka", w ie­
dząc, że tem popiera kapitał niemie­
cki i nabędzie cykorję „Kolb ‘‘, to zno

obecnie przeszli do używania cyko 
rji „Kolba". Tym Czytelnikom mu­
simy jednak wyjaśnić, że wyrób cy­
korji „Kolba" należy do tego same­
go konsorcjum niemieckiego co i 
i,Francka", a wyrabiana jest w Gdań 
sku przez firmę „Vernaka“ (Verei- 
nigte Nahrung u. Kauffecmiittel Fa- 
briken. Geneza fabryki „Kolba" jest 
następująca:

Przed wojną światową fabryka cy 
kcrji „Kolba" była w Pradze. Marka 
tego produktu cieszyła się ogromną 
popularnością szczególnie na gruncie 
Małopolskim. Koncern _ niemiecki, 
który dąży do zawładnięcia całą kon 
sumcją cykorji w Polsce, wykupił 
prawo produkcji i sprzedaży cykorji 
pcd tą marką na Polskę, —  Dla 
wprowadzenia w  błąd szerokich

wu wpada w  zastawione sidła nie- narodowy.
* _ i !  l.n«Un}f< TTr>1rAxATil

Analogicznie jest z kawą jęczmień 
ną Kathreiner Ks, Kneippa. I to jest 
wyrób koncernu Francków, a sprze­
dawany po cenie tak wysokiej, że 
jeden z panów z dyrekcji w Skawi­
nie sam przyznał iż sprzedaż tego 
artykułu jest zamachem na majątek

mieckiego kapitału „Francków

»»

Mamy przed sobą lwowską „G a­
zetę Poranną" z dnia 29 marca b^ r. 
Na stronie 10-tej tego pisma, umie­
ścił p, Henryk Zbierzchowski, zasłu 
żony poeta lwowski, długą na kilka­
dziesiąt wierszy i entuzjastyczną re­
cenzję, z gościnnych występów ży­
dowskiego zespołu teatralnego „Ha- 
biny" w Polsce. W  pochwalnym tym 
hymnie, wyśpiewanym na cześć „Ha 
bimy", przedstawia p. Zbierzchow-»»j-fi u n au^viiAa tt ołoi umcu u i lii y , jjizcudiawia p. Łiuic.iz<vucf**

rzesz konsumentów, obmyślono sprv ski historję powstania tego zespołu
tne etykiety. Napis na nich brzmi: i wyraża między innemi zdziwienie,
Ferdynand Kolb, dawniej Nadler i że na sali nie zauważył żadnego z
rr  11 T"» 1 1 • 1 < •!( ‘  - ■ « ‘  - •  * '

^ jl cl uvlicuiu uawuicj L> auici x zu lł<a 3CU1 iii*? tu
po stronie czeskiej u Hr, Zamojskie- Kolb w Pradze, czyli „dawniej" w reżyserów i aktorów polskich, któ-
go. Był wypadek, że urzędnik AWe- Pradze, A  gdzie obecnie? Tego się rzy od „Habimy" mogliby się nau-
sera niejaki Aron Kornreich wyjeż- wstydliwie nie podaje aby konsu- czvć wielu nowych i ciekawych na- __ ,____    wyjez
dżając często do Czechosłowacji rze

CS m Ł ----J — 77--------— J C7 J i.
wstydliwie nie podaje aby konsu- czyć wielu nowych i ciekawych na-

u u u  vtei,iiu»iuwas;)L r i t  ment nie wiedział, że to towar nie- stawień inscenizacyjnych i aktor-
komo w celach firmy przemycał z miecki, a napis „dawniej" jest tak skich!

— 7 n± ■ ---------  j  na to zj 0byj się p0eta polski p.
H. Zbierzchowski! Już sam fakt re-

zeoowrotem do Polski towary jedwa- nsałemi literami wydrukowany
bnicze, Podczas jednej z rewizyj zna słabo widoczny. n . łwwzcuuwsm i juz, sam iam ,e-
łez i on o na wózku 24 kg, jedwabiu I znowu żeruje kapitał niemiecki cenzowania występów żydowsko-ro-
za co urząd celny w Muszynie wy- na społeczeństwie polskim, wprowa syjskiej trupy teatralnej jest dla nas
mierzył mu karę 5,500 zł. Natomiast dzając świadomie w błąd każdą gos- bolesnym!
zezwolenia firmie Obleser na przy- podynię, która kupuje cykorję „Kol- Czy p. Zbierzchowski nie widzi,

do czego żydzi, dzięki oparciu jakie 
znajdują w katolikach —  doszli dziś 
w Polsce? Wszakże rodzinne miasto 
p. Zbierzchowskiego, Lwów sprzeda 
ło swój teatr żydom, który dzisiaj w 
rękach ich nie jest niczem innem, 
jak żydowską szkołą analfabetów!

Czyż więc pomimo tych, aż nadto 
bolesnych faktów mamy jeszcze szu­
mnie reklamować wszystko co ży­
dowskie? Pytamy o to p. Zbierzcho 
wskiego, którego postępek nas i ca­
łe społeczeństwo polskie, niemile do 
tknął. R,
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Sekretarz Pol. Zw. Turyst. czy defraudant? — Dziwne prak- 
ty „prześwietnego** magistratu. — Niezrozumiałe milczenie 
prokuratorii.—Poseł Dąbrowski w obronie deufrandanta 

Z sekretarza na stanowisko dyrektora.
Kilkakrotnie już dzienniki krako­

wskie poruszały sprawę fatalnych sto 
sunków, jakie panują w Polskim Zw. 
Turystycznym i na dworcu autobu­
sowym przy pl. św. Ducha w Kra­
kowie. Tym ostatnim zwłaszcza zaję 
ły się niedawno wszystkie pisma 
krakowskie poruszone do żywego 
nadużyciami popełnionemi w stosun­
ku do angielskiej wycieczki, bawią­
cej w ub. r. w naszem mieście. Dziś 
oświetlamy tajniki Polsk. Zw. Tury­
stycznego i osławionego dworca w 
nadzieji, że samowolę tych insty­
tucji, przynoszących wstyd nietylko 
Krakowowi, ale całej Polsce —  ukró 
ci zarząd miasta w odpowiedni spo­
sób.

Istnieje w Krakowie Związek pod 
nazwą „Polski Związek turystycz- 
ny“, który samowolnie narzucił jarz 
mo przedsiębiorcom autobusowym a 
którzy nie wiadomo z jakiej racji 
związkowi temu muszą podlegać i 
opłacać niczem nieuzasadniony po­
datek 5 proc. od sprzedawanych bi­
letów i 10 proc. od nadawanych 
przedsiębiorcom wyciłeczek. Na cze 
ie tegoż Związku stoi niejaki p. Ze­
non Bereś, żyd, który otoczył się o- 
sobistościami idącymi mu na rękę.

P, Zenon Bereś, generalny sekre­
tarz Związku Turyst. pomimo swej 
intratnej posady, jest równocześnie 
spclnikiem eksploatacji bardzo intra 
tnej linji autobusowej Kraków— Oj­
ców, dopuścił się jako urzędnik te ­
goż Związku nadużycia, pobierając 
swego czasu potajemnie 8 proc. pro­
wizji od sprzedawanej na placu św. 
Ducha benzyny, przez co naraził 
Polski Związek Turystyczny na str a 
ty wynoszące miesięcznie do 1,500 
złotych (!).

Prezydjum Pol, Zw, Tur, przepro­
wadzając w tym kierunku dochodzę 
nia odbyło kilka dłuższych konfe­
rencji, które —  rzecz dziwna i nie­
zrozumiała, skończyły się na tem, że 
wydalono jednego z urzędników, 
który się odważył zwrócić uwagę 
Prezydjum Zw. Tur. na powyższe 
nadużycia {??) jak również na wiele 
innych nieprawidłości, jakie od dłuż­
szego czasu zakorzeniły się na dwor 
cu przy pl. św. Ducha. Że na decyzję 
tę wpłynęła jakaś wyższa siła 
świadczyłby o tem fakt, że po wy­
daniu tego Iście „Salomonowego" 
wyroku całe Prezydjum złożyło swo 
je godności piastowane od 6 łat, zaś 
na posterunku pozostał nadal p. Ze­
non Bereś, który w imię najprymi­
tywniej pojmowanej sprawiedliwości 
powinien być z miejsca usunięty! P, 
Bereś nietylko o sobie pamiętał, gdy 
nadażyła się sposobność zarobkowa­
nia poza plecyma Zwiąż. Turyst. bo 
znany jest wypadek, że pobierał pro 
wdaję od ubezpieczenia autobusów, 
wynoszącą od 80 do 120 zł, od jedne 
go autobusu, lecz nawet nałożył na 
przedsiębiorców autobusowych opła 
ty w wysokości 5 proc. od dochodów 
i 1® proc, od nadawanych wycieczek 
zmieniając tem samem Polski Zw. 
Tur. na towarzystwo zarobkowe u- 
zyskując w ten sposób poważne po­
zycję, bo wynoszące rocznie kilka­
dziesiąt tysięcy złotych!

Wszystkie te iście dyktatorskie 
rządy p. Beresa w stosunku do przed 
się biorco w akceptował milcząco Ma 
gistrat przez blisko 4 lata, Kiedy 
Zaś, przedsiębiorcy czyniąc się nad- 
rniernemi temi opłatami obciążeni za 
częli domagać się od p. Beresa, wzgl. 
Magistratu, albo obniżenia opłat, al­

bo przynajmniej wyjaśnienia nai ja­
kiej podstawie prawnej i na jaki ceł 
opłaty tak wysokie bywają przymu­
sowo ściągane, —  Magistrat chcąc 
dotychczasowy stan rzeczy utrzymać 
wydał dnia 30. 7. 1929 r. tymczaso­
we rozporządzenie, którem już ot­
warcie upoważnił Związek Tur, do 
ściągania 5 proc, opłat.

Zapytujemy na jakiej zasadzie 
prawnej Magistrat jako władza bez 
uchwały Rady gminnej nakłada na 
obywateli daniny i to na rzecz insty­
tucji prywatnej w wysokości przekra 
czającej wszystkie podatki państwo­
we i komunalne razem wzięte?

Że zaś manipulacje groszem pu­
blicznym w Zwiąż, Tur, przedstawia 
ją się niezbyt jasno tak to wniosko­
wać można' z naprowadzonych uprze 
dnio momentów z benzyną i prowi­
zją od ubezpieczenia autobusów, po­
wiadomił jeszcze w październiku ub, 
r. członek Związku Przedsiębiorców 
autobusowych Proknratorję Państwa, 
Z niewiadomych jednakże przyczyn, 

wynik tego doniesienia do tej pory 
nie jest ogółowi znany! (a może ktoś 
czemś sprawę zatarł?).

Faktem jest, że zarzuty, które po 
stawił p, Beresowi wydalony urzę­
dnik ze Zw. Tur. okazały się prawdą 
bo p, Bereś, według zeznań kilku pa 
nów z wydziału Zw. Tur. pokrył 
przywłaszczoną sobie bezprawnie 
kwotę w wysokości około 9,900 zł. 
Dalszym charakterystycznym faktem 
jest to, że Wydział Zw, Tur, by rato 
wać sytuację p. Beresa przyznał te­
muż za jego „gorliwą" działalność 
dla Zwiąż. Tur, remuneracje w kwo 
cie 9,090 zł. (?!).

Powyższe fakty są wprost nie do 
pomyślenia i niezrozumiałem jest by

dana instytucja, urzędnika, który do­
puścił się stosunkowo znacznych na­
dużyć na jej niekorzyść zamiast wy­
toczyć mu dochodzenia gratyfikowa- 
ła kwotą 9.000 zł. a szczytem perti- 
dji jest fakt, że gdy na skutek donie­
sień o nadużyciach przez p. Beresa 
Województwo Krakowskie desygno­
wało znanego w tut. sferach społe­
czeństwa pewnego prof, uniwersyte­
tu Jagiełl. celem przeprowadzenia 
sanacji tych niezdrowych stosunków 
jakie zakorzeniły się w Zwiąż. Tur, 
tenże w chwili, gdy pozwziął zamiar 
usunięcia szkodnika został ze swego 
stanowiska przez swego zwierzchni­
ka Prezesa Zw. Tur. p. posła Mar- 
Dąbrowskiego odwołany,

P. Bereś nietylko, że nie poniósł 
zasłużonej kary, to jakby dla ironji 
zaszczycony został awansem ze stro 
ny posła Dąbrowskiego na dyrekto­
ra Polsk. Związku Turyst.!!

Ponieważ p. Bereś pomimo rozmai 
tych zażaleń i memorjałów wnoszo­
nych do Zw. Tur. i Mgtu nie raczył 
się oczyścić z poczynionych mu za­
rzutów i nada! pozostaje wrogo uspo 
sobiony do niektórych przedsiębior­
ców zechce może tą drogą wyjaśnić 
co zrobił z groszem publicznym i po 
dać je do wiadomości ogółu przedsię 
biorców autobusowych,

Powyższe przerażające wprost fa­
kty, podajemy do wiadomości spo­
łeczeństwu krakowskiemu, prezy­
djum miasta, województwu i odnoś­
nym władzom. Jeśli, na powyższy ar­
tykuł, nie otrzymamy konkretnego 
zaprzeczenia, do sprawy tej powróci 
my jeszcze w następnym numerze i 
starać się będziemy całkowicie ją 
wyświetlić!

i Z
Zamach żydów na polski przemysł

czekoladowy.
Znowu mamy do zanotowania świe leży żądać chrześcijańskiego towa-

ży zamach na sklepy chrześcijań- ru!
skie. A  więc —  ostrzegamy!,.,

Żydowsko-niemiecka firma „Sarot 
tr z Gdańska udzieliła licencji na 
Małopolskę, żydom krakowskim —
Baumgartenowi i Blumowi, którzy 
fabrykują „we własnym zakładzie" 
wyroby czekoladowe i swoje pa­
skudztwa sprzedają kupcom krakow 
skim. Uprzedzamy firmy chrześcijań­
skie do nieprzyjmowania do swoich 
sklepów owego żydowskiego świń­
stwa, Każdą firmę chrześcijańską, 
która będzie sprzedawała owe w y­
roby („Kosma" i „Sarotti") napiętnu 
jemy i na swoich łamach opublikuje 
my. Precz z Krakowa! Kupcy chrze­
ścijańscy często tłumaczą się, że są 
zmuszeni zaopatrywać się w towar 
u fabrykantów żydowskich, ponie­
waż pewne artykuły są wyłącznie 
przez nich wyrabiane. Kłamstwo! —
Czyż nie mamy własnego przemysłu 
czekoladowego w Polsce?!,,, To też 
demaskować będziemy ową złą wo­
lę, spotykana u niektórych kupców 
chrześcijańskich Krakowa, Rozpocz­
niemy od czekoladek i stopniowo 
przechodzić będziemy na inne arty­
kuły, które bez trudności da się 
stwierdzić z jakich one rąk pocho­
dzą. Od kupca chrześcijańskiego, na

Z żyda-austr jakiem, z au- 
str j aka-ukraińcem, 

z ukraińca-polakiem!
JAK ŻYD POSTĘPUJE Z NAIW NY  

MI „GOJAMI"!
Wiele lat przed wojną była w  

Stanisławowie najwspanialsza kawiar 
nia „Habsburg", Tam koncentrowało 
się całe życie elity działaczy austrja 
ckich. Była ona punktem zbornym 
wszystkich oficerów austrjackich. 
Przyszła inwazja ukraińska. Właści­
ciel tej kawiarni żyd przemalował 
natychmiast szyld Habsburg na „O- 
dessa", I znowu cały świat ukraiń­
ski i oficerowie ukraińscy wypełnia­
li po brzeg ten lokal.

W końcu przyszła Polska. Znowu 
z największem pośpiechem w nocy 
przemalowano szyld „Odessa" na 
„Polonja‘‘. I znowu ściąga żyd wła­
ściciel nieuświadomionych Polaków 
do swego lokalu, a zacierając ręce 
robi ma nich miljoniowe interesa! Q- 
to jak postępują z naiwnymi katoli­
kami sprytni tałmudyści!

Czy zakaz sprzedaży al­
koholu w  soboty i  świę­

ta — obowiązuje ?
Słuszne zresztą zapytania na tea 

temat, wpływają ustawicznie z róż­
nych stron miasta do naszej redak­
cji. Kwestjami bowiem, w których 
występuje alkohol, interesuje się dzi­
siejsze społeczeństwo bardzo dokład 
nie, rozumiejąc jakie niebezpieczeń­
stwo grozi narodom z jego strony.

Jak wiadomo, ustawa z 23 kwiet­
nia 1920 r. zabrania, pod surowymi 
karami i grzywnami sprzedaży alko­
holu w soboty, od godziny 4-tej pop. 
do poniedziałku do godz, 10 rano! 
Ta jednak, tak pięknie brzmiąca usta 
wa, mniej pięknie stosowaną jest w 
praktyce. Widzimy, bowiem, że. tak 
w soboty jak i święta szynki roz­
brzmiewają pijacką wrzawą, a wód­
ki dostanie o każdej porze dnia czy 
nocy. Odpowiednie czynniki, którym 
dobro społeczeństwa leży na sercu, 
winny się sprawą poruszoną jaknaj- 
rychlej zająć i wysokiemi karami 
zmusić ogół restauratorów i szynka- 
rzy do przestrzegania ustawy z kwie 
tnia 1920 r. zwłaszcza w dzień sobo­
tni. Wszakże w tym dniu tłumy ro­
botników są po wypłacie i mając o- 
kazię do picia, pozostawiają w szyn­
kach całotygodniowe zarobki!

Czas przeciąć drogę złu, które 
wkraczając w te ubogie sfery nasze­
go społeczeństwa, wnosi w Państwo 
rozprzężenie i destrukcję.

Red,

PRZEPUKLINA
USUWA RADYKALNIE specjal- 
nemi bandażami o najnowszej kon­
strukcji najzastarzalsze przepukliny 
(ruptury) u pań, panów i dzieci zna­

ny specjalista w całej Polsce

M. Ł. P O L A C Z E K  
W  S A M B O R Z E  N R . 91.

C odziennie otrzym uje Firm a entu­
zjastyczne podziękow ania za zupeine w y ­
leczenie się  z przepukliny.

C E N N IK I IL U S T R O W A N E  D A R M O .

Żydzi będą mieć swoje 
własne pociągi!

JESZCZE JEDEN KWIATEK  
Z N IW Y ŻYDOWSKIEJ,”

Od jednego z naszych Czytelników 
otrzymujemy list z prośbą opubliko­
wania go, list zawierający autenty­
czny przykład bezczelności i arogan 
cji żydowskiej.

„Do jakich granic posuwa się za­
rozumiałość żydów — miałem spo­
sobność przekonać się w pociągu ja­
dącym z Nowego Sącza. Wszedłem 
do wagonu dla palących i zapaliw­
szy papierosa usiadłem naprzeciw 
jakiegoś starszego żyda, który wi­
dząc, że palę, skoczył jak oparzony 
do okna i otworzył je z trzaskiem, 
krzycząc, żebym się wyniósł z papie 
rosem, bo on nie znosi dymu!

Na zwróconą mu uwagę, że jest to 
wagon dla palących, odrzekł z ironją 
że go to nic nie obchodzi —  i przy 
sobie nie pozwoli palić —  przyczem 
poruszał kapeluszem przed moją twa 
rzą w celu wytrącenia mi papiero­
sa niby „przypadkiem".

Doprowadzony do ostateczności tą 
arogancją, powiedziałem: jak wam
nie wygodnie w pociągu, to poco się 
tu pchacie! —  i spotkałem się z od­
powiedzią, którą zresztą można w y - . 
czytać z gęby każdego żyda: „Już
niedługo nie będziemy jeździć wasze 
mi pociągami, bo będziemy mieli 
swoje własne, gdyż nas na to stać —  
i my będziemy wami rządzić!"

Stały czytelnik.

a p a r a t a  k o ś c i e l n e , s z a t y  

l i t u r g i c z n e , s z t a n d a r y  
1 C H O R Ą G W I E ,  A D A M A Z K I ,
BROKATY W  WIELKIM W YBORZE  
Na jta n ie j  n a b y ć  m o ż n a  w  firmie

PS

(Najstarsza pracownia dla sztuki Kościelm 
Stylowe wyroby Kościelne w  srebr: 
i broazie. Na sKładzie gowe s z o p  li
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Niniejszem zawiadamiamy, że p. 8. 
Angelus z dniem i kwietnia b, r, prze 
stał być akwizytorem „Hasła Podwa 
wawelskiego" i jako niemający z W y­
dawnictwem naszem nic wspólnego, 
nie jest upoważniony do przyjmowa­
nia ogłoszeń i prenumerat, jak rów­
nież do inkasowania pieniędzy.

Wydawnictwo „Hasła 
Podwawelskiego"

na Oica św.
Dzienniki włoskie donoszą o sen- 

sacyjnem wydarzeniu, które miało 
miejsce w bazylice św. Piotra w dniu 
19 ub, miesiąca. Ze względu na tło 
całego zajścia fakt ten utrzymywa­
ny był do tej pory w jaknajściślej- 
szej tajemnicy.

Oto w dniu 19 marca b, r. bolsze­
wiccy żydzi przygotowali zamach na 
życie Ojca św, Piusa XI, Wysłali o- 
ni do bazyliki św. Piotra trzy agent­
ki żydowskie, które przebrane za za 
konnice i uzbrojone w rewolwery,

miały dokonać potwornej zbrodni.
Na szczęście, na godzinę przed roz 

poczęciem się mszy papieskiej poli­
cja polityczna poznała zbrodniarki i 
aresztowała je niwecząc tem samem 
cały zamach.

Oto jak walczą żydzi! Porwanie się 
żydów na Głowę Kościoła katolic­
kiego —  winno być dla nas ostrzeże 
niem, donośnem larum, przed nie­
bezpieczeństwem jakie nam grozi z 
rąk wiecznie tułaczego motłochu!

K ro n ik a .
K ALENDARZ TYGO DNIO W Y,

Maj.
4 N ie d z ie la : F lo r ja n a
5 P o n ie d z ia łe k :: P iu sa  V ,
6 W to re k . J - n a  ap o sf.
7 Ś ro d a : D o m ice lli
8 C z w a r te k : S ta n is ła w a
9 P ią te k : G rz e g o rz a  

10  S o b o ta : Iz y d r ia .
 o------

Wszystkich naszych P. T. Prenume­
ratorów, którzy nie uiścili dotych­
czas przedpłaty za II. kwartał b. r, 
prosimy o jaknajrychlejsze wpłace­
nie zaległości za pośrednictwem za­
łączonego czeku, każdy bowiem 
grosz wniesiony do naszej kasy, jest 
cegiełką pod gmach chrześcijańskiej 

Polski!

OGRÓD
ZAKŁADU JÓZEFITÓW

Tel. 0112 KRAKÓW, KARMELICKA L. 66 Tel. 0112*

Poleca na sezon wiosenny rozsady warzyw, kwiatów, krzewy 
owocowe ozdobne, oraz rośliny doniczkowe, kwitnące zielone.

Wykonuje również na zamówienia wieńce i bukiety po cenach 
przystępnych.

a d ą żym y n a p rzó d  z h as łem : „N ie c h a j ż y ­
w i n ie  t r a c ą  n a d z ie i!"  P ro sim y  u p rze jm ie , 
o ła s k a w e  n a d e s ła n ie  nam  o d b itk i s t a t y ­
s ty k i z T a rn o w a , p o p rz e d n ia  b o w iem , z o ­
s ta ła  w  n a w a le  m a te r ja łji  św ią te c z n e g o  —  
zagu b io n a.

N A  FUND USZ PR A S O W Y  ZŁOŻYLI:

W P . J .  S . K ra k ó w  5 zł., za  k tó re  s k ła ­
d am y tą  d ro gą  se rd e cz n e  „B ó g  Z a p ła ć " .  

 O------

Co g r a ją  w  K in a c h .
KINO W A N D A .

Im p o n u jący  ep o s w a lk  i zm agań  b o h a te ró w  
p rz e stw o rz y

G W IA Ź D Z IS T A  E S K A D R A  

KINO APOLLO.

R e w ja  g w ia z d  e u ro p e jsk ich  na n a jw y tw o r­
n ie jszy m  e k ra n ie  K ra k o w a  

M A N O L E S C U  
H e n ry k  G e o rg e , D ita  P a rło , B ry g id a  H eim , 

Iw a n  M ozżuchin .

KINO SZTUKA.

D ru gi w ie lk i  film  d ź w ię k o w y  „ U fy “ 
H A D Ż I M U R A T  

W  ro li g ł. I. M ozżuchin , L ii  D a g o w e r, B e t-  
ty  A m m an

KINO UCIECHA.

D o lo re s  D e l R io  w  film ie  d ź w ię k o w y m  
Z Ł O T E  P IE K Ł O .

KINO CORSO.
N a jn o w sz y  film  a m e ry k a ń sk i 

U P IO R Y  O C E A N U

Naszych P. T. Prenumeratorów, 
Czytelników i Sympatyków miejsco­
wych i zamiejscowych, prosimy o 
nadsyłanie nam korespondencji, wia 
domości i artykułów, tyczących kwa 
stji żydowskiej.

dolarów! T a k  oto u rz ą d z a ją  s ię  ż y d z i! P o d  
m a sk ą  d o b ro c i i sz la ch e tn o śc i k r y je  się  
fa łsz , o b łu d a  i do b e zg ran ic  p o su n ię ta  ch ęć  
zaro b k u !

 O-----
„LEKTOROWI" GROZI NIEBEZ­

PIECZEŃSTWO ZE STRONY 
ŻYDÓW!

J e d e n  z n a sz y ch  S y m p a ty k ó w , d o n ió sł 
nam  o n egd aj, że zn an a w y p o ż y c z a ln ia  k s ią  
że k  „ L e k t o r "  z n a jd u ją ca  s ię  w  R y n k u  
g łó w n ym , m a b y ć  w  n a jb liższe j p rz y sz ło śc i 
sp rzed a n a . R ó w n o cz e śn ie , ja k  n as z innej 
s tro n y  in form u ją n a in te re s  ten  c z y h a ją  już 
ta łm u d y śc i. Z  teg o  też  p o w o d u  a la rm u je ­
m y sp o łe c z e ń stw o  k ra k o w sk ie  p rz e d  grożą  
cem  p la c ó w c e  c h rz e śc ija ń sk ie j n ie b e z p ie ­
czeń stw em  ż y d o w sk ie m  i a p e lu je m y  do z a ­
in te re so w a n y c h  tą  k a te g o r ją  p rz e d się b io rstw  
b y  z a ję li s ię  p o w y ż sz ą  sp ra w ą . C e n a  sp rz e ­
d a żn a  „ L e k t o r u "  je s t  b ard zo  n isk a , sam  
zaś  in te re s , ze  w z g lęd u  n a b o g a ty  in w e n ­
ta rz  i d ogodne p o ło żen ie , m oże b y ć  b ard zo  
in tratn ym !

p o n o w n ie  stw ie rd z ili p o trz e b ę  u trzym an ia  
zak o n n ic  w  szp ita la ch !

Z  P O L S K I  W Y E M IG R O W A Ł O  D O T Y C H  
C Z A S  800 T Y S I Ę C Y  L U D Z I. W ed łu g  s ta ­
ty s ty k i  P a ń stw o w e g o  U rzęd u  E m ig ra c y jn e ­
go, od ch w ili o d z y sk a n ia  n ie p o d le g ło śc i w y  
s ie d liło  s ię  z P o lsk i do k ra jó w  zam orsk ich  
po n ad  800.000 ro d a k ó w !

Z e  ś w i a t a

MAJĄTEK ZIEMSKI MIKULIŃCE 
W  RĘKACH ŻYDOWSKICH.

Hrabina Reyowa opętana przez żydów.
N asz  k o re sp o n d e n t ta rn o p o lsk i donosi 

nam , że  m a ją te k  z iem sk i M ik u liń ce  pod 
T a rn o p o le m  p rz e sz e d ł p rz e d  n ied aw n ym  
czasem  w  rę c e  ży d o w sk ie . W ła ś c ic ie lk a  je ­
go  p. hr. Reyowa dała mianowicie połowę 
folwarku dr. Silbersteinowi, za to, że ją le­
czył, o o d cz a s  d łu g ie j ch oro b y, zaś drugie­
mu lekarzowi żydowi sprzedała za  b ezcen  
kilkadziesiąt morgów la su , k tó re  późnie) 
sprytni żydzi odsprzedali chłopom po 300

I. W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  „ C H R Z E ­
Ś C I JA Ń S K IE G O  F R O N T U  G O S P O D A R ­
C Z E G O " o d b ęd zie  s ię  w  p ią te k , dn ia  2 m a­
ja  b . r. o godz. 7 .30  w ie c z ó r, w  sa li T o w . 
im. K s . P . S k a rg i, p rz y  ul. S ien n e j.

Ż Y D - L E K A R Z  D O M A G A  S I Ę  U S U N IĘ  
C IA  S S .  M IŁ O S IE R D Z IA  Z E  S Z P IT A L A . 
Je d e n  z le k a rz y  sto łe cz n y ch , żyd , w n iósł 
do m ag istra tu  w a rsz a w sk ie g o  m em o rja ł, d o ­
m a g a ją c y  s ię  sk a so w a n ia  zak o n n ic  i z a s tą ­
p ien ia  ich  p ie lę g n ia rk a m i cyw iln em i, u z a ­
sa d n ia ją c  to  p o trz e b ą  p o d n iesien ia  „ fa c h o ­
w o ś c i"  w  o p ie ce  nad  ch orym i.

P o n ie w a ż  i inni żyd zi, w y s tę p u ją c y  już 
n ie jed n o k ro tn ie  z tym  p ro jek tem , b ę d ą  s ię  
n ie w ą tp liw ie  p o w o ły w a ć  n a  „ fa c h o w ą "  op i- 
n ję, w sk a z a n e m  b y ło b y , ż e b y  inni le k a rz e

P O Ż A R C I P R Z E Z  K R O K O D Y L E . P o d ­
czas re g a t w io ś la rsk ich  n a  N ilu  p rz e w ró ­
c iła  s ię  łó d ź  ż a g lo w a , p rzy czem  c a la  z a ­
ło ga , s k ła d a ją c a  s ię  z 20 osób  w p a d ła  do 
w o d y , s ta ją c  s ie  p a stw ą  k ro k o d y li.

A N A L F A B E C I  B Ę D Ą  O P Ł A C A Ć  P O D A  
T E K . R a d a  m. D e b re c z y n a  na W ęg rzech  
u c h w a liła  p o b ie ra ć  p o d a te k  w  w y so k o śc i 
10  z ł. k w a rta ln ie  od osób  d o ro sły ch  nie 
u m ie jącvch  c z y ta ć  i p isać .

K A T  A M E R Y K A Ń S K I  M A  JU Ż  D O ŚĆ  
S W E G O  Z A W O D U . K a t  n a jw ię k sz e g o  w ię ­
z ien ia  a m e ry k a ń sk ie g o  S in g -S in g  p. E lio t, 
k tó ry  za  k a ż d e  p o sad z en ie  n a  e le k try cz n e m  
k rz e ś le  o trz y m y w a ł 15 0  d o la ró w  z g ło s ił o- 
b e c n ie  sw o ją  d ym isję , p o d a ją c , że dość już 
m a te j w y c z e rp u ją c e j p ra c y .

K L E J N O T Y  W A R T O Ś C I  5  M IL  J A R ­
D Ó W . R z ą d  tu re ck i p o sta n o w ił sp rz e d a ć  
k le jn o ty  b. su łta n a  A b d u l H am ida, p rz e d ­
s ta w ia ją c e  dziś w a rto ść  con ajm n ie j 5 m i- 
lja rd ó w  fra n k ó w .

  O------
O D P O W IE D Z I R E D A K C JI .

W P . Ponikowski P. Nowy S ą c z . P rz y s ła  
ną k o re sp o n d e c ję  u m ieszczam y w  d z is ie j­
szym  nu m erze. Z a  p a m ię ć  d z ięk u jem y i 
p ro sim y o d a lsze  a r ty k u ły .

W P . Dr. A . Kottas —  D ę b ica . L is t  P a ń ­
sk i o trzym aliśm y i se rd e cz n ie  zań  d z ięk u ­
jem y. U w a g i P a ń sk ie , a c z k o lw ie k  s łu sz n e  
n ie  tra f ia ją  nam  je d n a k  do p rzek o n an ia . J e ­
ste śm y  m łodzi, z a h a rto w a n i do w a lk i id eą ,

I

W Y T W Ó R N I A  O K R Y Ć  
M Ę S K I C H  I D A M S K I C H

K r a K ó w  D ę b n iK i, K o n o p n ic k ie j  7 .
W ykonuje na sezon w iosenny i letni w szel­

ką g a r d e r o b ę  m ę s K ą  i  d a m s K ą
P O  C E N A C H  3 0 %  T A N I E J  

jak  w  śródm ieściu , ta k  z w łasnych jak 
i dostarczonych m aterjalów  w  pierwszo- 
rzędnem  wykończeniu na bardzo d o g o ­
dnych w arunkach. P o lecając  się  łaskaw ym  
w zględom  P T . K lijenteli, kreślę  z pow a­

żaniem 
R O M A N  K A H L  

Kraków Dębniki, Konopnickie 7. —  Tel. 3597

KAPELUSZE MĘSKIE
’ w najlepszych gatunkach i

poleca

i A n t o n i  J A R O S Z :
> KraKów, ul. SławKowsKa 24 <

(dom  X X  M arków )

K a ż d y  p r e n u m e r a to r  
„ H a s i a  P o d w a w e ls łiie -  
g o ’ ł to b o jo w n iK  o p r a  
w a  i h o n o r  N a r o d u  

n a s z e g o !
JERZY ST. POLACZEK.

KATASTROFA.
Wyjątek z powieści „Czarna ziemia"

Świt. Śląsk się budzi. Z ocembro­
wanych kominami fabrycznemi ulic 
wyrastać poczynają ludzie mali, o- 
szołomieni porażającem światłem 
dnia, nawykli jeno do nocnych spi­
chlerzy miału węglowego i trudu. Zie 
mia przeciera oczy różową mgłą, stę 
sknione ramiona wyciąga ku słońcu 
i wchłania w siebie upajający narko­
tyk świtu. Z pod przycichłych uli­
czek wykwitają żałośnie rozdzwonio 
ne kolejki hutnicze, mkną oślinione- 
mi rosą szynami, budząc po drodze 
sennie zgrzypiące windy, dźwigary i 
wózki. Niebo holuje na ocean mię­
dzyplanetarny miedzianą kulę słoń­
ca, niby królewską, chybotliwą bar­
kę. Rozrasta się powoli życie potęż­
ne, gorączkowe, filtrowane w ku­
błach ropalonych mózgów, w fabry­
czne flety dąć poczyna embrjon dnia 
warkocą w lejach ulic. krótkie, ma­
szynowe kroki robotników.

Dzień!
* * *

—  Panie inżynierze, woda znów le 
ci! Pompy zapchane a „siuter" cię­
giem przepłukuje filary! Co robić?

Inżynier Zbigniew Barski, spojrzał 
spokojnie na blaidą twarz maszynisty 
i uśmiechnął się:

—  Jakto, stary?... W ięc nie wiesz, 
co robić? T y  nie wiesz?

—  Nie!
Barski odłożył tuszowany plan, po

częstował zafrasowanego maszynistę 
papierosem i zaśmiał się całą pier­
sią:

—  No, no, nie wstydź się stary! 
Wszystko będzie dobrze. Jaki stan 
wody?

—  Jaki był. Czterdzieści nad po­
ziom komory.

—  Ile pomp przy robocie?
—  Trzy małe. „Baśka" ciągnie z 

podpiętrzy. ‘
—  Kto jest na szychcie?
—  Dwunastka. Ino...
Umilkł udając, że zalepia rozklejo 

nego papierosa. Niespokojnym wzro­
kiem, zawieszonym —  na siwych 
brwiach, sondował twarz inżyniera, 
przylepioną do okna brudnej kance- 
laryjki. Po chwili wypuścił słuch w 
pole, mnąc wargami pobladły oddech

Zdała, z poza stłoczonego wału że 
laznych trawersów, wieżyc i komi­
nów, szedł gorączkowy bełkot pomp 
i przeraźliwy skowyt zgrzypiących 
wiader. Krzyki i nawoływania roz- 
pełzywały się po ziemi, daleko, niby

Sztygar zaszeleścił posiniałemi war 
wichrem jesiennym gnane mgły, roz- 
gwar jęczących świdrów, dzwonił w 
podziemiach na alarm.

Barski zwrócił się do maszynisty:
—  Słyszysz?... Co to jest?... 

gami i oczy nakrył dłońmi.
—  Komory gadają śmiercią... za­

lew... —  wybełkotał i rzucił się ku 
drzwiom.

Barski runął za nim.
Katastrofa przyszła niespodzianie.
Biegł blady, na ratunek „swojej" 

kopalni. Dla niego była ona wszyst- 
kiem. To miasto wiecznego życia i

trudu, zmagania się z potężną natu­
rą, dziką i nieokiełzaną, zrywającą 
żywiołem swej siły pęta wiedzy ludz 
kiej, było dlań ziemią obiecaną, o 
której śnił i do której tęsknił w mło­
dości. To też ukochał ją miłością 
wielką, niby coś najdroższego. Myśl, 
że utracić może cząstkę tej ziemi, do 
dała mu sił. Wpadł w tłum górników 
pochylonych nad ramionami bezsil­
nych pomp.

—  Zalew?!? —  rzucił półprzytom­
ne pytanie.

Spojrzeli po siebie zrazu milcząco 
oślepieni nagłem nieszczęściem, po- 
garbili się, jak gradem pobite smre­
ki, poczem ryknęli gromadą:

—  Zalew... woda... nieszczęście i 
śmierć, o Jezu!!!

Barski nie tracił czasu.
—  Uderzył na alarm! Zwołać ca­

łą kolonję! Leje wpuścić na „dno"! 
Pompy w ruch!

Rozkołysali się, przegnani głosem 
jego, jak wichrem i jęli przytraczać 
osmalone ramiona do pomp i węży.

Kilkunastu odważniejszych pospie 
szvło do windy zjazdowej.

Kobiety lament podniosły okrutny
—  Zginą, o Jezu... potoną... siero­

tami nas ostawia...
Szloch runął, niby burza zawzięta 

w tłum, szarpnął nim spazmatycznie 
i rzucił w dół za windą.

—  Wspomóż ich, Panie! Zginąć nie 
daj!...

Chwile wlokły się długo, jak męka 
konania. Z dołu podawano nieustan­
nie meldunki, coraz bardziej naglą­
ce,

—  Metr wody!

—  Trzeci szyb zalany!
—  Woda przybiera!
—  Górne wierzchnie zerwane!
—  Rja...tuj...cie!!
A le  ratunek, zda się widmom 

śmierci, szedł nieubłaganem.
Zniesiono wszystkie pompy, ko­

biety i dzieci stanęły przy wiadrach, 
a kto jeno żyw, szedł na pomoc.

Barski prowadził główną pompę. 
Zlany potem, oliwą i wodą, blachy, 
patrzył na zegar manometryczny. —  
Oksydowana wskazówka chybotała 
się w lewo i prawo, podskakiwała 
nerwowo w osi i szła szybko ku przo 
dowi tarczy.

—  60... 70... 90... 95... 97... 99...
Atmosfery oderwały go od duszą­

cej się pompy. Równocześnie alar­
mujące dzwony wind rozległy się 
nad rozhukanemi otworami szybów.

Tłum zatrzepotał się, jak chorą­
giew, na wietrze rozpostarta.

Wracają! Wracają!!
A  oni wysiedli z węglowych kajut, 

pobieleni na twarzach rozpaczą i o- 
smaleni, przemoczeni, znużeni, oto­
czyli gromadę szeptem złowróżeb- 
nym.

—  Niema ratunku... zginąć przyj­
dzie... na biedę iść... na niedolę no­
wa i utrapienie...

Naraz głos mocny, niby dzwonu 
pękającego, padł w ciżbę.

—  Możem jeszcze uratować! Pod­
ciągnąć „węglarki"! Trzeba otworzyć 
tamy w dolnym szybie!

Runęli nad spadziska szybów, jak 
kłosy sierpem podcięte i tłoczyć się 
poczęli w windach, aż zagraża j no­
wa bieda i nieszczęście.



—  Partjami, po pięciu! —  rozka­
zywali co rozsądniejsi i zimniejsi 
krwią.

Coś ze dwudziestu rzuciło się do 
czarnych, ruchomych skrzyń i zni­
knęło pod ziemią.

Upłynęła godzina, jak wieczność 
długa i nieznana. Sekundy, minuty i 
kwadranse, pełzały jak widma nie­
dościgłe., nieuchwytne żadną mocą, a 
groźne tą swoją chyżością i tajemni­
cą, do której jeno cięgiem, jak po- 
tępieńce idą i idą.

Na górze oczekiwano w trwodze 
sygnałów. Dopiero po dwu godzi­
nach pierwszy dzwon zaalarmował 
korbaczy.

—  Windować!
Zgrzytnęły łańcuchy, prychnęły su 

che, owęglone deski i ciemna skrzy­
nia stanęła nad ziemią.

Wysiadło z niej sześciu. Twarze 
mieli blade, pokrwawione, ręce odra 
pane, ubrania podarte.

Zakotłowały pytania i groza hura­
ganem nieszczęścia nowego, padła na 
gromadę.

—  Tamy zabite... woda nie dopu­
ści nikogo... na nic ratunek... ani 
śmierć...

—  A  gdzie reszta?! —  rzucił ktoś
pytanie.

Pobledli jeszcze bardziej i dłońmi 
zakryli oczy. rozświetlone kroplami 
łez czy wody.

—  Niema... ich... w szybach zostali 
na zawsze... o Jezu... Jezu...

Barski skoczył do windy. Włos mu 
się zjeżył z przerażenia, w uszach 
szumiała śmierć tamtych, ginących 
w zalanych szybach.

—  Puszczać! —  krzyknął w tłum, 
aże znieruchomiał czynem jego po­
rażony, szarpnął klamkę i wskoczył 
do zsuwającej się wdół skrzyni.

A  oni podpełzali na klęczkach 
nad spadzisko i głosem zcichającej 
burzy, odmawiać zaczęli modlitwę 
Pańską.

...Pod Twoją obronę, uciekamy się 
Święta Boża Rodzicielko, naszemi 
prośbami ne racz gardzić w potrze­
bach naszych, ale od wszelakich 
złych przygód racz nas zawsze w y­
bawiać, Panno chwalebna i błogo­
sławiona!... O Pani nasza!!...

Pieśń szła za nim coraz niżej i ci­
szej, aż oparła się na rozhukanej 
wodzie. Winda zatrzymała się. Przy 
tłoczona falą, plunęła do jej wnętrza 
miałem i błotem. Jakaś drewniana 
belka, zerwana z podpór, lunęła ca­
łą siłą na deski, aże prysły z trza­
skiem. Barski skoczył w wodę. Prąd 
rwący porwał go wprzód. Jedną rę­
ką odgarniał skiby brudnej wody, 
drugą ściskał kurczowo taśmę alar­
mowego dzwonu. Płynął wciąż wdół 
ku najniższemu szybowi, kędy stała 
nieustępliwa zapora. Szalejący ży­
wioł ciskał nim, jak łupiną o głazy 
i ściany, ranił twarz i ręce, to zno­
wu obmywał krew troskliwie, pory­
kując szumem i zgrozą.

Minął dwie komory. Dyszał cięż­
ko, szukając wzrokiem, nawykłym 
do ciemności, jakiejś przystani, gdzie 
mógłby spocząć, choćby kilka se­
kund. Z trudem dopłynął do dolnych 
podszybi.

—  Jeszcze sto... dziewięćdziesiąt... 
osiemdziesiąt metrów... —  myślał, 
czerpiąc mokry oddech.

Nagle uderzył ręką o jakiś przed­
miot, unoszący się na wodzie i przy­
bliżył twarz ku niemu. Krew uderzy 
ła mu do głowy. Odwrócił się ze 
wstrętem, okrążając rozdęte wodą 
ciało, świecące w ciemnościach dwoj 
giem oślizgłych, szeroko przeraże­
niem śmiertelnem rozwartych źrenic. 
Płynął teraz podwójną szybkością, 
nie czując zmęczenia.

—  Jeszcze pięćdziesiąt metrów... 
jeszcze... och!...

Znowu dwa półnagie trupy okrę­
ciły mu się wokół rąk, zakrwawio- 
nemi ciałami. Odrzucił je w bok i 
płynąc począł odmawiać litanję:

...Kyrie elejson... Chryste elejson... 
Kyrie elejson... Chryste, usłysz nas...

—  4uż... jeszcze dwadzieścia me­
trów... jeszcze... Chryste, wysłuchaj...

Jakaś mokra dłoń przesunęła mu 
się po ustach, tamując słowa. Na­
chylił się nad twarzą trupa i szep­
tać począł nagle, jakby w gorączce:

—  Trup... irup... Stary, ty nie 
•wiesz? Ty... Królowo Anielska... Ta­
ma... Trup...

I obejmując wpółmartwe ciało ma 
szynisty, szarpnął nadludzkm wysił­
kiem rygle tamy.

Otwarły się do połowy, aże wo­
da szalejąca, lunąwszy na nie hura­
ganem, wyłamała żelaziwo, niby 
spruchniałe gonty i uniosła obu za 
sobą.

Płynął teraz spokojnie, uśmiecha­
jąc się do trupa, który go ramiona­
mi objął za szyję. Dzień wyłaniający 
się ,,dołem“ podał mu dłoń. W y­
rzucił zwłoki na ziemię, wypełzał 
sam bulgocącym otworem, poczem 
jął słuchać płynącej zdała modlitwy.

...Z Synem Twoim nas pojednaj... 
Synowi Twojemu nas polecaj... Syno 
wi...

Uśmiechnął się nieprzytomnie, za­
rzucił trupa na plecy i idąc chwiej­
nym krokiem ku pochylonej naid szy 
bem gromadzie, śpiewał w głos:

...Królowo Męczenników... módl 
się za nami... Królowo wszystkich 
świętych... módl się za nami...

A  stanąwszy w tłumie, padł na 
kolana, uniósł oczy ku niebu wio­
sennemu i bijąc się ciężko w nagą, 
odrapaną pierś, kończył:

...Baranku Boży, który gładzisz 
grzechy świata... zmiłuj się nad na­
mi!...

A  wszyscy runęli na ziemię ze 
szlochem okrutnym, jak drzewa, or­
kanem podcięte i patrząc na oczy je 
go. obłąkane śpiewali wraz z nim...
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Zawiadamia WPanów Architektów, Inżynierów budowlanych 
i P. T. Szanowną Publiczność, iż posiadamy zastępstwo pie- 
cy krajowych najtrwalszych w Polsce firmy WP. Władysława 
Bracha w Tarnowie, piece jasne i ciemne pokojowe, jakoteż 
kafle niebieskie na kuchnie i takowemi dysponujemy, Sprze­
daż wagonowo i detailicznie. Również przyjmuje się zamó­
wienia stawiania pieców i kuchen wszelkiego rodzaju tak 

w Krakowie, jakoteż na prowincji:

MAGAZYN, KraKów, ul. FlisacKa 3. — Telefon 4601.

P A R C E L A  ^
I  300 SĄŻNI 77 dł. 15 szer. ■
i ulica Litewska za fabryką Pana 
R Piaseckiego do sprzedania wia­

domość skład skór

S. Palczewskiego
K R A K Ó W  U L . D Ł U G A  67.

BILETY W IZYTOW E
ZAW IADOM IENIA ŚLUBNE

wykonuje

Skład papieru i galanterji

Michał SŁOMIANY
Kraków, ul. Sławkowska 24.

T elefon  174 4 .

Pracownia Stolarska
A .  O K r u t n ie w ic z a
w  KraKcwie Podzamcze 2.

W ykonuje w szelkie roboty, artystyc: 
m eblowe pierw szorzędnej jakości po 

nach najniższych.

:no
ce-

HOTEL POLLERA

S P E C J A L N Y  B A N D A Z Y S T A

A . M . M I R K I E W I C Z
F A C H O W I E C  O D  Ł A T  4 0  

K R A K Ó W .  M O S T O W A  L. 4.
P o leca  bandaże przepuklinow e w łasnych 
wyrobów  i ulepszeń, bardzo praktyczne i 
w ygodn e w  noszeniu. Rów nież paski bez 
sprężyn, nowych system ów . P a sy  brzuszne 

oraz po operacyjne i t. p.
L is tow ne w yjaśn ien ia (znaczek  na odp ow ied ź .)

O strzega  się przed blagieram i n iefachow y­
mi, którzy narażają na różne przykrości.

Z 1” " ” ™  '4
H U R T O W N Y  I D E T A L IC Z N Y  
S K Ł A D  S K Ó R  I P R Z Y B O R Ó W

Piotr CZUBRYT
UL. ŚW . M A R K A  L. 22.

t Tel. 2273.

w w m w f B

Tel. 2273.

Krakowska Wytwórnia
K A W Y

WOLNEGO
Poleca u. p. wyroby:

„KĄW IN  W O LN E G O "
namiastka 

„S łodow a Kawa W olnego" 
w ziarnie jako domieszka 

„ Ż y t n i a  Kawa W oln ego" 
jest najpożywniejszą i naj­

lepszą domieszką.

IRAKÓW  
UL, KOŚCIUSZKI L. 39/41.



KRAKÓW, RAKOWICKA L. 1.
maluje na dogodnych  warunkach w nętrza  kośc io ­

łó w  w szystk iem i monumentalncmi techn ikam i, jak: 

tem perą, kazejną, kazejno-w apienno fresko-o le jno  

i t .  p. N a jdok ładn ie jsze pro jek ty  w  skali, w yk o ­

nane w  własnym  zakresie firm a dostarcza na żą ­

danie G R A T IS , jako też udzie la  bezin teresow n ie 

fachow ych  rad, bez żadnego zobow iązan ia  k lijen ta . 

Prospektam i, fo togra fjam i w ykonanych prac, re fe ­

rencjam i O S Ó B  D U C H O W N Y C H , każdej chw ili 

służy s ię —  na żąd an ie ’ p rzy jeżdżam y bez zw rotu  

kosztów  podróży.

Zatw ierdzone P rzez M inistr. W. R, i B. P» 
KURSY

K r a K ó w , a l ,  C z y s t a  5 ,  T e l .  4 2 4 8

są wzorowo urządzone. 
Piszcie o prospekty, opłata ratami

K R A K Ó W ,  S Ł A W K O W S K A  3 .

s P I E C Z Ę C I E s
§  K A U C Z U K O W E  w
P W  PARU G O DZINACH  WYKONUJE £

i J  W ALENTA £
S R Y T O W N I K  g

RESTAURACJA

BARTOSIEWICZ LUDWIK
KRAKÓW , RYNEK GŁ. 30.

W YTW Ó R N IA  OBUW IA

ALFRED DZIK i JAN FABIN
dawniej J. DZIDEK

KraKów. ul. św. Tomasza 9.
n a r o ż n ik  u l.  S ł a w k o w s k i e j

Wykonuje obuwie męskie, damskie obuwie 
luksusowe do polowania oraz buty do kon­
nej jazdy z materjałów pierwszorzędnych 

krajowych i zagranicznych.
D o s t a w a  s z y b k a  i  p u n k t u a ln a .

| Bieliznę męską, pończochy, skar­
petki, krawatki, kapelusze, laski, 

i parasole, trykotaże oraz wszelkie 
nowości dla Panów polecają

Jan W E J E R S  
H = 1 GRODZKI
KRAKÓW, FLORJAŃSKA 29.

8

Pracownia s t o la r s k a i

I f l y M i i i 88 Ii!

Kraków Wrocławska 75. fsoa

Telefon 1512
1

I N S T R U M E N T A

M U Z Y C Z N E
t  dęte i smyczkowe oraz czę 

ści zapasowe do tychże. 
Stare instrumenta napra­
wia, zestraja kupuje łub 

wymienia na nowe

Józef Nikiel
Kraków, Szewska 2
Wszelkie porady przy 
zakładaniu i komple 
towaniu zespołów or 
kiestralnych, udziela 

bezpłatnie. FUTRA DO PRZECHOWANIA NA LATO 
PRZYJMUJE POD GWARANCJĄ

B O L E S Ł A W  WROŃSKI
K R A K Ó W , P Ł .  S Z C Z E P A Ń S K I 2.

NAJDOSKONALSZA MASZYNA PRZENOŚNA DO P I­
SANIA NA RYNKU ŚW IATOW YM  T© JEST TYLKO

„ C O R O  N  A “

LUD W IK AKSMAN, KRAKÓW, UL SZEWSKA 22.
T E L E F O N  3 2 - 8 8 .  KOM ZAŁOŻENIA 8902.

PŁÓTHA K O R C Z Y Ń S K IE  I
piękne i trwałe na wszel­
ki e bielizny. —  Dymki, Drelisz- 
ki’ Obrusy, Chusteczki, Ręcz­
niki, Ścierki, Cajgi-plastiki, - - ^  
Struks, Materje, Materace, Le­
żaki, Chodniki i t. p, wyroby 
tkackie lepsze gatunki, poleca

ÓZEF
O R A S Z

PRZEMYSŁ TKACKI

I  I
| K O R C Z Y N AX = =  PO W IAT KROSNO -—*■== 

U l  | K O NTO  P . K. O. Nr. 408.455. |

jtfb, (Próbki przesyła po nadesłaniu znacz- 
^  ka pocztowego na 1 złoty w liście).§ Każdy kupujący towary w mej firmie 

wyłosowuje n a g r o d y  w dodatku.

W A R S Z T A T Y  S A M O C H O D O W E

S T A N IS Ł A W  SZYB O W IC Z
K R A K Ó W  U L . A R J A Ń S K A  1. T E L .  3477.

PRZEPROW ADZA REM ONTY W SZYSTKICH T Y PÓ W  
SAM OCHODÓW  P O  CENACH PRZYSTĘPNYCH.

W YKONUJE WSZELKICH W YM IAR Ó W  ZĘBATKI (tryby) 
DO SAM OCHODÓW  JAKOTEŻ I INNYCH  M ASZYN, USKU­
TECZNIA SZLIFOWANIE CYLINDRÓW .
U w a g a !  W  r a z i e  w y p a d K ó w  s a m o c h o d o w y c h  n a t y c h m i a s t o w a  p o m o c  t e l .  3 4 7 ?

= = = = T T - r : ---------------------- = 1

Zawiadamiam Sz. P. T. Kiijentelę, 
że otworzyłem własną pracownię ku­
śnierską w Rynku gł. Lin ja A-B. 46.

Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
kuśnierstwa wchodzące po cenach 
umiarkowanych.

Przyjmuję futra do przechowania 
przez lato po cenach niskich.

Z poważaniem dla Szanownej P. T. 
Klijenteli

Władysław MIODOŃSKI
Rynek gł. Linja A-B. 46.

MASA - 
B ANANOW A

przeciw zmarszczkom do nabycia 
w centralnej droguęrji

|R
Kraków, Sławkowska L. 1 —  Tel. 4380
M' K. ZOPOTH

. .  \  
WYTWÓRNIA OBUWIA

FRANCISZKA D Y R A S A
PODGÓRZE RYNEK 8.

Poleca obuwie od najwspanialszych do 
najskromniejszych, oraz przyjmuje wszel­
kie reperacje po cenach bardzo przys­

tępnych.

SZLIFEIRNIA SZKŁA I LUSTER

KAZIMIERZA V l l f i 8 IE E I IE iO
w KRAKOW IE plac Szczepański 1, 7.

wykonuje

lustra belgijskie i czeskie, szyby szlifowane 
do psych, szaf i kredensów, lustra do lokali 
i buduarów. Lustra do łazienek wszelkich 

rozmiarów. Wyrabia gabinety szkolne 
Odnawia stare lustra -  Ceny konkurencyjne.

Wydawca: Ludwik Gronuś. Red. odpowiedzialny: Jan Kozicki
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G o lo w e  ManJurki i Piaszeze Slnilenckie
już specjalhie wykonane poleca Szanownej Pu­
bliczności kupować w firmie chrześcijańskiej

Franciszek MOSURSKI
KRAW IEC

KRAKÓ W , ul. św. TO M ASZA L. 20
(sk lep  w  2-gim  budynku od  ul. F lo riańsk ie j)

Również wykonuje zamówienia z własnej 
:— : lub powierzononej mu materji :— : 

= =  CENT K OSKI1! KNC Y.J SH1 .

« § g *  m  & & &

Kapelusze damskie
wstążki, kwiaty i t. d. poleca

KRAKÓW U L . FLORJAŃSKA L .  3 . O FF.
P r z e r a b i a  u ż y w a n e .  C e n y  K o n K u r e n c y jn e ,.

F U T R A  Ważne dla wszystkich
Kto chce skorzystać z czasu przed sezonowego 

to proszę kupić, zamówić lub przerobić futra męskie płaszcze damskie,
i galanterję w firmie

H A S Ó W ,  UL. POSELSKA L. 15.
TELEFON 4424suisi

który w ykonuje w edług najnowszych fasonów  i przyjm uje futra do przechow ania przez lato
kupuje skórki Surowe

Unikarma Grotrasia i Ski w  Krakowi®,

Wykonuje wszelkie roboty w za­
kres krawiectwa wchodzące dla 
P. T. Duchowieństwa a zarazem 

i dla osób cywilnych.

K r a k ó w ,  R y n e k  Gł. L. 9.
Pasaż BielaKa

Nr. 13.

I  ZAKŁAD RYSOWI ICZY i
magazyn i pracownia 

SE robót ręcznych i l

f  „ I  B I  s « 4
F  KRAKÓW , W A Ń S K A  L . 4 9 . ' |
H o
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P. T.
zawiadamiam że przeniosłem swoją 

pracownię,
BLACHARSKO  —

—  W O D O C IĄ G O W Ą  
z ulicy św. MARKA 23 . na uL 

SZCZEPAŃSKĄ 5.

Stanisław OLESZEK
 KraKów, SzczepańsKa 5. j

M A G A Z Y N  M Ó D

Mm GAŁDEŃSKIEJ
Przeniesiony został z ulicy Florjańskiej 

n a  1 .  p ię t r o  
Plac Marjacki 1.1. (w tym samym domu). 
Poleca w wielkim wyborze: najnowsze 
kapelusze, kwiaty balowe, welonki, ka­
pelusze wieczorowe. Przyjmuje wszelkie 
roboty w zakres modniarstwa wchodzące.

M IL C Z A N O W S K I TOMASZ
KRAKÓW , ul. M OGILSKA 19.

Wykonuje wszelkie roboty w za­
kres szewstwa wchodzące, a mia­
nowicie roboty bucików normal­
nych, wszelkie skrócenia ortope­
dyczne i wkłady płaskostopowe 

po cenach konkurencyjnych.


